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Warszawska Wojewódzka Konferencja PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!
Sprawozdawczo-Wyborcza PZPR

Program rozwoju Mazowsza
K. Rokoszewski I sekretarzem WKW
Rok 1975 jest rokiem kończącym realizację uchwały VI Zjazdu

i skorygowanych w górę na I Krajowej Konferencji PZPR zadań

całej bieżącej 5-latki. Wyniki tego roku zadecydują ostatecznie
o skali postępu, osiągniętego przez nasz kraj w latach 1971—75.
Tegoroczne rezultaty ukształtują bazę materialną, stanowiącą
podstawę sprecyzowania na VII Zjeździe Partii dynamicznego
programu rozwoju na okres następnego 5-lecia. Świadomość tego
wpływa mobilizująco na działalność instancji i organizacji par­
tyjnych, ogniw administracji państwowej i gospodarczej, na

wszystkich ludzi pracy Mazowsza, Kurpi i Podlasia. Potwierdziły
to w pełni obrady Warszawskiej Wojewódzkiej Konferencji Spra­
wozdawczo-Wyborczej PZPR, która 17 bm. odbyła się w stolicy.
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Krakowska
ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Zakończenie rozmów

Gromyko — Kissinger
GENEWA (PAP) sywnych, osiągniętego podczas

W poniedziałek 17 bm. zo­
stały zakończone w Genewie

rozmowy ministra spraw za­
granicznych ZSRR, Andrieja
Gromyki z sekretarzem stanu

USA, Henry Kissingerem- Opu­
blikowany w tej sprawie wspól­
ny komunikat stwierdza, że A.

Gromyko i H. Kissinger ponow­
nie potwierdzili, iż są zdecydo­
wani kontynuować politykę dal­
szej poprawy stosunków ra-

dziecko-amerykańskich zgodnie
z obowiązującymi podstawowy­
mi porozumieniami i umowami,

Obie strony podkreśliły do­
niosłe znaczenie porozumienia
w sprawie dalszego ogranicze­
nia strategicznych broni ofen-

spotkania sekretarza generalne­
go KC KPZR, Leonida Breż­
niewa z prezydentem USA,
Geraldem Fordem we Włady-
wostoku w listopadzie 1974 r.

ZSRR i USA — stwierdza o-

świadczenie — będą kontynuo­
wać wysiłki w celu pomyślnego
zakończenia w najbliższym cza­
sie obecnej fazy konferencji w

sprawie bezpieczeństwa i współ­
pracy w Europie. ZSRR i USA

potwierdziły zamiar dołożenia
wszelkich starań dla rozwiąza­
nia zasadniczych problemów w

celu zapewnienia sprawiedliwe­
go i trwałego pokoju na Blis­
kim Wschodzie, zgodnie z 333

rezolucją Rady Bezpieczeństwa,

Rzqd cypryjski
nie uzna decyzji

kierownictwa

Turków

cypryjskich
Decyzja kierownictwa Tur­

ków cypryjskich o utworzeniu

odrębnego tworu państwowego
stanowi jeszcze jedną próbę po­
działu Cypru i narzucenia takie­
go rozwiązania problemu cy­
pryjskiego, które odpowiadałoby
obcym interesom — oświadczył
w poniedziałek, jak donoszą z

Nikozji, prezydent Cypru arcy­
biskup Makarios korespondento­
wi TASS. Rząd cypryjski nigdy
nie uzna fak*ów dokonanych
przy pomocy oręża — podkreślił
Makarios.

Zairskie Linie Żeglugi Morskiej dysponować będą do końca tego roku 10 nowoczesnymi statkami

handlowymi o łącznym tonażu 140.000 . Pozwoli to na uniezależnienie się od zagranicznych firm

transportowych. Na zdjęciu: nowy statek handlowy, nazwany imieniem bohatera narodowego Pa-
trice Lumumby. CAF — ,TASS

ZSRR —Wielka Brytania

Nowy etap we wzajemnych stosunkach
Przywódcy radzieccy zaproszeni do złożenia wizyty

MOSKWA (PAP)
W poniedziałek na Kremlu podpisano doku­

menty radziecko-brytyjskie.
Sekretarz generalny KC KPZR Leonid Breż­

niew i premier W. Brytanii Harold Wilson

podpisali wspólne oświadczenie radzieeko-bry-
tyjskie, protokół radziecko-brytyjski o konsul­
tacjach i wspólną deklarację radziecko-brytyj-
ską o nierozprzestrzenianiu broni nuklearnej.

Przewodniczący Rady Ministrów ZSRR Alek-

siej Kosygin i Harold Wilson podpisali wielo­
letni program rozwoju dwustronnej współpra­
cy gospodarczej i przemysłowej, programy
współpracy w dziedzinie nauki i techniki, poro­
zumienie o współpracy w dziedzinie medycy­
ny i ochrony zdrowia. W oświadczeniu radziec-

ko-brytyjskim czytamy m. in.:

V/ odpowiedzi na list E. Gierka i P. Jaroszewicza

b Więcej kosmetyków na rynek
■ Dodatkowe dostawy koncentratów spożywczych
■ Przyspieszenie produkcji materiałów budowlanych
■ Nawozy dla rolnictwa

Zobowiązania na rzecz czynu zjazdowego o-

bejmują coraz szersze kręgi pracujących. Ana­
lizy produkcyjne poszczególnych zakładów pra­
cy wykazują, że stać je na więcej. Załogi ich

koncentrują swoje wysiłki na wyrobach naj­
bardziej potrzebnych dla kraju i na eksport,
toteż one są głównie przedmiotem zobowiązań.

KOSMETYKI ZA 8 MLN ZŁ.

Jeśli „Miraculum-Pollena", to wiadomo, że
środki upiększające dla pań i panów. Któż z

nas ich nie używa. Załoga „pachnącej” fabry­
ki zobowiązała się przeto dostarczyć dodatko­
we ilości swoich wyrobów za 8 min zł. Złożyły
się na to m. in. 250 tys. sztuk szamponów, 103 tys.
sztuk kremów i 190 tys. wyrobów kosmetyki

kolorowej. Pracownicy „Miraculum” przezna­
czą także 1200 godzin roboczych na uporządko­
wanie dziedzińca zakładu, poprawę stanu skła­
dów na materiały i surowce, (ts)

DLA ZAMKU KRÓLEWSKIEGO
„Załogi naszych zakładów — czytamy zobo­

wiązania załóg przedsiębiorstw zgrupowanych
w Kombinacie Kamienia Budowlanego „Kam-
bud” — wykonają dodatkowo prace przy o-

bróbce i montażu 20 tys. metrów kwadrato­
wych kamienia elewacyjnego, wyprodukują
50 tys. ton kruszywa budowlanego i tzw. ka­
mienia łamanego". Wartość wszystkich zobo­
wiązań kombinatu zamyka się kwotą 25 min
zł. Dodajmy, że kamieniarze „Kambudu” mon-
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Ochrona

środowiska

w HiL
Huta im. Lenina mimo, że

jest kombinatem nowoczesnym,
jak każdy zakład metalurgiczny
wywiera określony wpływ na

naturalne środowisko człowieka.

W ostatnich latach nastąpiła
wyraźna koncentracja wysiłków
i inwestycji w celu zmniejszenia
do minimum szkodliwego dzia­
łania. Tylko w br. na te cele

przeznacza się blisko 1 mld zł.

Przyjęto dwa kierunki działa­
nia: wszystkie nowo budowane

obiekty i agregaty eksploatacyj­
ne odpowiadają światowemu po­
ziomowi techniki 1 wymogom
ochrony środowiska, natomiast
wiele starych wydziałów zosta­
nie zmodernizowanych, zastosu­
je się w nich najnowocześniej­
sze technologie, gwarantując li­
kwidacje skutków szkodliwego
działania na otoczenie.

Problemy te były 17 bm. te­
matem ogólnopolskiej sesji pra­
sowej zorganizowanej przez
SDP w Hucie im. Lenina.

W trakcie rozmów prowadzonych w rzeczo­
wej, przyjacielskiej atmosferze i w duchu wza­
jemnego poszanowania, rozpatrzone zostały
sprawy stosunków radziecko-brytyjskich 1 per­
spektywy ich rozszerzenia w dziedzinie poli­
tycznej, handlowo-gospodarczej, kulturalnej i

innych. Dokonano także szerokiej wymiany po­
glądów na temat aktualnych problemów mię­
dzynarodowych, stanowiących przedmiot wza­
jemnego zainteresowania.

ZSRR 1 Wielka Brytania podkreśliły swą
walki o to, by pomyślne zmiany w

sytuacji międzynarodowej przybrały nieodwra­
calny charakter, oraz by odprężenie objęło wszyst­
kie rejony świata. Podkreśliły one znaczenie

jakie dla utrwalenia pokoju powszechnego ma­
ją umowy i porozumienia osiągnięte przez
ZSRR i USA, w tym porozumieniu o zapobie­
ganiu wojnie jądrowej i o ograniczeniu zbro­
jeń strategicznych.

Strony są przeświadczone, że istnieją prze­
słanki dla zakończenia prac konferencji euro­
pejskiej i przeprowadzenia jej trzeciego etapu
na najwyższym szczeblu w najszybszym czasie.

ZSRR i Wielka Brytania uznały konieczność

jak najszybszego osiągnięcia sprawiedliwego i

trwałego uregulowania sytuacji na Bliskim
Wschodzie poprzez realizację uchwał Rady Bez­
pieczeństwa ONZ. Strony uważają, że konfe­
rencja genewska powinna odgrywać doniosłą
rolę w osiągnięciu sprawiedliwego i trwałego
pokoju na Bliskim Wschodzie i powinna wzno­
wić swe prace w najbliższym czasie.

ZSRR i Wielka Brytania raz jeszcze potwier­
dzają swą wierność zasadzie zachowania suwe­
renności, niezawisłości i integralności teryto­
rialnej Republiki Cypru. Obie strony uznają
jeden prawowity rząd na Cyprze, rząd na któ­
rego czele stoi prezydent Makarios.
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Ożywienie dyplomatyezne
w Kairze

KAIR (PAP)
Po wizycie radzieckiego ministra spraw zagranicznych An­

drieja Gromyki i amerykańskiego sekretarza stanu Henry Kis-

singera w Kairze, obserwatorzy odnotowują ożywienie działal­
ności dyplomacji egipskiej.

Ministerstwo Spraw Zagranicznych ARE zapowiada na następ­
na tygodnie kilka wizyt w Kairze szefów dyplomacji państw
europejskich. Do Egiptu wybierają się m. in. ministrowie

spraw zagranicznych Bułgarii, Rumunii, Węgier, RFN i Szwe­
cji. Przeprowadzą oni w Kairze rozmowy w sprawach politycz­
nych i gospodarczych na temat stosunków dwustronnych, a tak­
że sytuacji politycznej na Bliskim Wschodzie.

Obecnie przebywa w Egipcie przewodniczący komisji spraw'
zagranicznych parlamentu francuskiego — Couve de Murville.
Został on przyjęty przez prezydenta Egiptu Anwara Sadata.
Kair Jest również areną ważnych wydarzeń w płaszczyźnie
międzyarabskiej. Ostatnio obradowała tu Rada Obrony Ligi
Arabskiej, zwołana na prośbę Libanu. Obecnie obraduje w

Kairze, w siedzibie Ligi Arabskiej, konferencja ministrów infor­
macji krajów arabskich,

Radziecki artysta w Krakowie
Nazywa się Moskiewski Teatr

Satyry, mieści się w nowoczes­
nym gmachu na pl. Majakow­
skiego, posiada 1200 miejsc,
przedstawienia idą tu latami.

— Aleksandrze Piotrowiczu —

zwracamy się do dyrektora Le­
wińskiego, który w celu na­
wiązania kontaktów i zapozna­
nia się z życiem teatralnym w

naszym kraju, przyjechał na

dwa dni również do Krakowa —

czy w ślad za wami Moskiew­
ski Teatr Satyry przyjedzie do
Polski?

— To pozostaje na razie w

sferze naszych życzeń, pragnień
— i pertraktacji. W latach pięć­
dziesiątych byliśmy już w Pol­
sce z „Łaźnią” i „Pluskwą" Ma­
jakowskiego, występy nasze

spotkały się wówczas z gorącym
przyjęciem polskich widzów.

— O ile wiem teatr wasz ist­
nieje już od półwiecza?

— Tak, w ubiegłym roku ob­
chodziliśmy 50-lecie, wydaliś­
my piękny album, odznaczeni
zostaliśmy Orderem Pracy
Czerwonej Gwiazdy. A zaczy-
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TRYBUNA
„Łapię“ taksówkę...

Ile w Krakowie mamy taksówek? Zastanawiam się nad

tym za każdym razem, gdy przyjdzie mi korzystać z tego
luksusowego środka lokomocji, który z racji pobieranych
opłat powinien być zarazem najszybszym. Tymczasem
chcąc jeździć taksówką, trzeba mieć silne nerwy i dużo, du­

żo czasu; w każdy, najbardziej odległy punkt miasta prędzej
dojadę autobusem lub tramwajem.

Na postojach w Rynku Głównym regularnie stoi w kolej­
kach po kilkadziesiąt osób — taksówki podjeżdżają mnie,
więcej co 10 minut. Podobnie pod Dworcem Głównym, A no

peryferyjnych osiedlach taksówka jest najczęściej marze­
niem. Na Podwawelskim czeka się po pół godziny, z os. 30-le
cia nocą, kiedy nie kursują autobusy, nie da się wyjechać
O telefonicznym wezwaniu taksówki do domu nie ma co na­
wet marzyć...

Czyżby w Krakowie brakowało taksówek? Wątpię. Z nu­
meracji wynika, że jest ich kilka tysięcy, rzecz chyba w

tym, że nie ma ogólnomiejskiego ośrodka dyspozycyjnego. Pu
Warszawie krążą taksówki z radiotelefonami, kierowane na

postoje, gdzie zaczynają się gromadzić klienci — w Krako­
wie na postoju czeka na taksówkę kilkunastu pomstujących
pasażerów, a dwie ulice dalej kilkunastu taksówkarzy drze­
mie u> wozach, oczekując na klientów... I tak jest od lat,
choć miasto rośnie, a ludzi przybywa.

ANDRZEJ KOWALSKI — Kraków

Spotkanie ministrów obrony czterech państw NATO

Przed „transakcją stulecia"
BRUKSELA (PAP)

W poniedziałek, 17 bm., spotkali się w Bruk­
seli ministrowie obrony czterech państw człon­
kowskich NATO — Belgii, Holandii, Danii 1

Norwegii, aby omówić sprawę zakupu nowych
samolotów bojowych, które zastąpiłyby prze­
starzałe „starfightery f-104”. Ze względu na

olbrzymie sumy, jakie w tym przypadku wcho­
dzą w grę, wspopiniany zakup nazwano „tran­
sakcją stulecia”. Ministrowie mają dokonać wy­
boru między francuskimi „mirage fi-m53”, ame­
rykańskimi maszynami „yf-16” i „yf-17” oraz

szwedzkimi „viggenami”.

W brukselskich kołach poinformowanych pa­
nuje przekonanie, że czas do powzięcia decyzji
jeszcze nie dojrzał 1 będzie ona najprawdopo­
dobniej odroczona. Potwierdził to holenderski
minister obrony, Henk Yredeling, w przemó­

wieniu wygłoszonym w ub. tygodniu podczas
debaty budżetowej w izbie niższej parlamen­
tu. Oświadczył on m. in., że „nigdy jeszcze ża­
den minister wojny nie stał przed koniecznoś­
cią powzięcia takiej decyzji” i dał do zrozu­
mienia, że nie trzeba się zbytnio spieszyć.

W Belgii „transakcja stulecia” spotyka się od
wielu tygodni z gwałtownymi protestami. Zwra­
ca się uwagę na nadmierne obciążenie finan­
sowe Belgii z tytułu przynależności do NATO.

Wysuwa się również sugestię, żeby odroczyć
zakup samolotów bojowych co najmniej o 6

miesięcy, ze względu na toczące się w Wied­
niu rozmowy między przedstawicielami państw
Układu Warszawskiego i NATO w sprawie re­
dukcji zbrojeń i sił zbrojnych w Europie. W
ten sposób Belgia zadokumentowałaby swą do­
brą wolę 1 chęć współdziałania na rzecz odprę­
żenia.

Kruchy lód

przyczyną tragedii
WARSZAWA (PAP)

Spóźniona w tym roku mroź­
na zima ucieszyła najbardziej
młodych amatorów ślizgawki.
Zabawy na kruchym lodzie
kończą się jednak nieraz tra­
gicznie.

Jak informuje Komenda
Główna MO w ostatnich dniach
zanotowano kilka wypadków
utonięć podczas ślizgania się na

niedostatecznie zamarzniętych
zbiornikach wodnych.

Oto kilka przykładów: w

miejscowości Komorów (pow.
Tarnów) utonął na słabo
zamarzniętym lodzie 10-letni

Grzegorz Pudło. Ofiarą śli­
zgawki stał się też 12-letni Mi­
rosław Majewski z miejscowo­
ści Kamień Łukawski (pow.
Sandomierz), który utonął w

starym korycie Wisły. Tragicz­
ny wypadek wydarzył się rów­
nież w Koninie. Podczas jezdy
na łyżwach na Warcie utonęli
17-letni Janusz Kułakowski i
18- letnia Jolanta Samkowiak.
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X Dni Muzyki Organowej

„Przebudzenie Jakuba”
Według biblijnej legendy, zawartej w „Księdze Ro­

dzaju” Jakub syn Izaaka podstępem wyłudził od

swojego brata Ezawa przywilej pierworodztwa a po­
tem przybierając jego szaty, uzyskał błogosławieństwo
od umierającego ojca. Uciekając przed zemstą Eza­
wa do Charanu, zatrzymał się na nocleg w „miejscu
świętym” — i we śnie objawił mu się Jahwe, bło­
gosławiąc Jakuba i jego potomstwo. „A gdy Jakub
zbudził się ze snu, pomyślał: Prawdziwie Jahwe jest

na tym miejscu, a ja nie wiedziałem. I zdjęty trwo­
gą rzekł: O, jakże miejsce to przejmuje grozą.”

Wydarzeniem inauguracyjnego koncertu X Dni Mu­
zyki Organowej było polskie prawykonanie „PRZE­

BUDZENIA JAKUBA” PENDERECKIEGO. Inspira­
cja literacka, tak charakterystyczna dla twórczości
Pendereckiego, przybrała tym razem jedynie postać
tytułu, a nie samodzielnej warstwy słownej. Utwór

przeznaczony został na orkiestrę symfoniczną, ale

jest właściwie programowym poematem symfonicz­
nym nawiązującym wyraźnie do tradycji muzyki ro­
mantycznej. Powiem więcej; znajduję w nim wyraź­
ną kontynuację polskich tradycji muzycznego Ro­
mantyzmu, poematów Karłowicza, twórczości Szyma­
nowskiego. Muzyka Pendereckiego jest podobnie po­
etycka, intensywna i żarliwa emocjonalnie, apelująca
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PRZED ŚWIĘTEM

RADZIECKICH

SIŁ ZBROJNYCH
Społeczeństwo Kraju Rad

przygotowuje się do obcho­
dów przypadającej 23 lutego
br. 57 rocznicy powstania
Radzieckich Sił Zbrojnych,
Tegoroczne święto Armii i

Marynarki Wojennej zbiega
się z 30-leciem jej wielkiego
zwycięstwa nad faszyzmem,
Podjęta ostatnio z tej okazji
uchwała Komitetu Central­
nego KPZR stanowi główną
treść szeroko zakrojonych
przedsięwzięć, poprzedzając
cych zbliżające się uroczys­
tości.

Również w Polsce pamięą
tamy o święcie żołnierzy^
którzy przynieśli nam wol­
ność. W szkołach i zakłaą
dach pracy odbywać się będą
z tej okazji spotkania z żołe
nierzami radzieckimi i akad
demie. W naszym wojeę
wództwie będzie w nich uą
czestniczyć bawiąca od

wczoraj w Krakowie dele­
gacja żołnierzy Północnej
Grupy Wojsk Radzieckich,

Na terenach wyzwolonych Wietnamu PM w prowincji Quang
Tri, założono kilkanaście szkółek drzewek. Na zdj. sadzonki palną
kokosowych. CAF VNĄ 4

Wręczenie nagród
Rady Wojewódzkiej FSZMP

krakowskim dziennikarzom
(Inf. wł.) W dniu wczorajszym w Klubie „Pod Grusz­

ką” odbyło się spotkanie Komitetu Wykonawczego Ra­
dy Wojewódzkiej Federacji Socjalistycznych Związków
Młodzieży Polskiej z redaktorami naczelnymi prasy
krakowskiej, OTV i Rozgłośni Polskiego Radia. Podczas

spotkania mówiono o problemach młodzieży regionu
krakowskiego, które były poruszane w prasie, radiu
i telewizji w roku ubiegłym oraz o głównych zada­
niach ruchu młodzieżowego w roku bieżącym.

W drugiej części spotkania wręczone zostały nagro­
dy dla dziennikarzy, którzy wyróżnili się w podejmo­
waniu problematyki młodzieżowej. I nagrodę przy­
znano Januszowi Hańderkowi (Gazeta Krakowska),
dwie równorzędne II nagrody — Elżbiecie Wojtowicz
(Echo Krakowa) i Henrykowi Cyganikowi (Gazeta
Krakowska), a wyróżnienia — Aleksandrze Lisieckiej
(Gazeta Krakowska), Arkadiuszowi Pilarzowi (OTV),
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Rozmowy
N. Ceausescu —

T. Żiwkow
I sekretarz KC BPK, przewodniczący

Rady Państwa — Todor Żiwkow, któ­
ry w dniach 15—17 bm. przebywał ■
przyjacielską wizytą w Bukareszcie,
przeprowadził 17 bm. rozmowy z seą
kretarzem generalnym RPK, prezydent
tem SRR — Nicolae Ceausescu,

Znowu nad Pol­
skąwyż,aw
związku z tym
piękna słonecz­
na pogoda i sil­
ny mróz. Prze­
bywająca na zi­
mowych feriach
w Zakopanem,

Bukowinie,
Szczawnicy czy
Rabce młodzież
szkół średnich

spędzała czas na

przyjemnej zi­
mowej zabawie.
Także studenci
wielu uczelni —

którzy uporali
się ze swymi eg­
zaminami, pod­
noszą swoje u-

miejętności w

jeździe na nar­
tach. Na zdj.:
studenci AGH w

drodze na co­
dzienny trening
odbywany na

Maciejowej kolo
Rabki.

Fot. W. KLAG

Stanowisko Syrii
Syryjski wiceminister spraw zagram

nicznych Abdel Ar-Rafi oświadczył, że

Syria odrzuca częściowe uregulowanie
kryzysu na Bliskim Wschodzie. W roz­
mowie z przebywającą w Damaszku

grupą dziennikarzy amerykańskich o-

świadczył on, iż genewska konferencja:
pokojowa jest jedynym odpowiednim
forum dla osiągnięcia pełnego uregulo­
wania kryzysu bliskowschodniego z uą
działem wszystkich zainteresowanych
stron, włączając w to przedstawiciela
Organizacji Wyzwolenia Palestyny.

Ograniczenia
wizowe w USA

Biuro Imigracji i Naturaiizacji USA

ogłosiło, że wchodzą w życie nowe za­
rządzenia regulujące długość pobytu
cudzoziemców odwiedzających USA.

Wizy pobytowe nie będą przedłużane
poza okres 6 miesięcy.

Zarządzenia wydane zostały w związ­
ku z rosnącym bezrobociem, w celu
uniemożliwienia osobom odwiedzają­
cym USA podejmowania pracy zarob­
kowej. Wyjątki stosowane będą jedy­
nie w szczególnych wypadkach związa­
nych z chorobą lub sytuacją rodzinną.
Osoby naruszające nowe przepisy będą
deportowane z USA. Poprzednio urząd
wizowy wydawał około 300 tysięcy
przedłużeń wiz rocznie.

H. Schmidt chory
Kanclerz RFN Helmut Schmidt cho­

ruje na zapalenie płuc. Lekarze — jak
oznajmiono oficjalnie w poniedziałek
po południu w Bonn — zalecili kancle­
rzowi aby przez tydzień nie opuszczał
mieszkania.
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Wywiad

prezydenta
Forda

(k) Prezydent USA Gerald
Ford w wywiadzie udzielo­
nym korespondentowi „Was­
hington Star-News" wyraził
niezadowolenie z powodu in­
gerowania Kongresu w spra­
wy polityki zagranicznej
USA, co znalazło zwłaszcza
wyraz we wprowadzeniu

'

dyskryminacyjnych w sto­
sunku do Związku Radziec­
kiego poprawek do uchwa­
lonej ostatnio ustawy han­
dlowej.

Mówiąc o decyzji Kon­
gresu w sprawie wstrzyma­
nia pomocy wojskowej dla
Turcji Ford stwierdził, że

„doprowadziło to do odejścia
sojusznika od USA”, a może

doprowadzić do osłabienia
NATO”.

Zakończenie

procesu
w Zadorze

W Zadarze zakończył się
proces 15 członków nielegal­
nej organizacji terrorystycz-
no-dywersyjnej, która pro­
wadziła w latach 1971—1974
działalność wymierzoną prze­
ciwko państwu i narodowi
Jugosławii. Podczas proce­
su, który toczył się przed
sądem okręgowym oskarżo­
nym udowodniono powią­
zanie z emigracyjnymi ko­
łami ustaszowskimi na Za­
chodzie, skąd otrzymywali
broń, pieniądze, materiały
propagandowe i instrukcje
umożliwiające prowadzenie
akcji dywersyjnej i wywro­
towej. Założyli na terenie

Jugosławii nielegalną orga-
lizaeję, której celem było
m. in. oderwanie Chorwacji
od SFRJ.

Oskarżeni skazani zostali
na kary od 1,5 do 13 lat wię­
zienia konfiskatę mienia i
inne kary przewidziane ko­
deksem karnym.

Ocena sytuacji
gospodarczej

przez Bank RFN
We Frankfurcie n.'Menem

opublikowano w poniedzia­
łek miesięczne sprawozda­
nie Banku Federalnego RFN,
zawierające ocenę sytuacji
gospodarczej RFN. Spra­
wozdanie stwierdza, iż „ten­
dencje recesyjne”, które
wzrosły pod koniec 1974 r-,

dotknęły w następstwie
pewnych strat w zakresie
eksportu szczególnie silnie
przemysły stalowy i che­
miczny. Wśród najmocniej
dotkniętych recesją branż,
sprawozdanie Banku Fede­
ralnego wymienia także bu­
downictwo i przemysł sa­
mochodowy RFN.

Wysokie
odznaczenie

dla francuskiego
polityka

W niedzielę w Montargis
odbyła się uroczystość od­
znaczenia Krzyżem Koman­
dorskim Orderu Odrodzenia
Polski wybitnego francus­
kiego działacza polityczne­
go, byłego ministra, a obec­
nie deputowanego do Zgro­
madzenia Narodowego —

Kariera Denian.

NA MAPIE POGODY: Jak

informuje Krakowskie Biuro

Prognoz Polska będzie w za­
sięgu wyżu wolno słabnącego

z centrum nad, Karpatami.
PROGNOZA POGODY DLA

POLSKI POŁUDNIOWEJ:
Zachmurzenie małe, w ciągu
dnia wzrastające na umiar­
kowane. Rano zamglenia.
Temperatura najwyższa
dniem —2 do +2. Wysoko w

górach ok. — 10. Najniższa no­
cą ok. —8, w rejonach gór­
skich ok. — 15. Wiatry słabe
okresami umiarkowane z

kierunków południowo-za­
chodnich i południowych.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA POGQDY NA NAJ­
BLIŻSZĄ DOBfj: Zachmurze­
nie umiarkowane wzrastają­

ce na duże, okresami niewiel­
kie opady śniegu, cieplej.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE o godz. 13: Szczecin
I, Koszalin —1, Olsztyn 0,
Białystok —1, Warszawa 0,
Poznafi 0, Wrocław 1, Kielce
—1, Lublin —1, Rzeszoto 0,
Tarnów —1, Kraków 0, Ka­
towice 0. Muszyna —1, Nowy
Sącz —2, Zakopane —4, Hala
Gąsienicowa —8, Kasprowy
Wierch —13.

BIOMET INFORMUJE:
Widzialność i warunki dro­
gowe dobre. Sytuacja biomet
korzystna, (k)

-2—3-4-5—6

W odpowiedzi na list
E. Gierka i P. Jaroszewicza

Program rozwoju Mazowsza I
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
tować będą elewacje z płyt kamiennych na

ścianach Zamku Królewskiego w Warszawie
i Dworca Centralnego. Szczególnie duży jest
ich wkład w rewaloryzację zabytków kultury
polskiej, (ts)

SKRÓCĄ CYKLE BUDOWLANE

Żeby eksploatować żwir i kamień budowla­
ny, trzeba najpierw udostępnić ich złoża. Zaj­
muje się tym Przedsiębiorstwo Robót Odkryw­
kowych i Budowlanych Przemysłu Kamienia

Budowlanego w Krakowie. Wykonuje ono o-

becnie roboty przy budowie trzech zakładów

produkcji kruszyw. Cykl budowlany każdego
z nich zostanie skrócony w granicach 7—12

miesięcy. Wcześniejsze oddanie tym sposobem
zakładów do eksploatacji pozwoli uzyskać do­
datkową ilość kruszywa o wartości 81 min zł.
Przedsiębiorstwo udostępni także złoża żwiru
dla zakładów eksploatacji kruszywa w Tre-

snej, Maniowym, Trzebieńczycach — Grabo-
szycach i Cholerzynie. (tś).

WIĘCEJ MAKARONÓW I PIECZYWA

ZE SKAWINY

Włączając się do szeregu przedsiębiorstw na­
szego regionu odpowiadających na listy skie­
rowane przez Edwarda Gierka i Piotra Jaro­
szewicza, załoga Skawińskich Zakładów Kon­
centratów Spożywczych jeszcze raz przeanali­
zowała swoje możliwości produkcyjne, na od­
bytych ostatnio oddziałowych zebraniach. Po

podliczeniu podjętych zobowiązań okazało się,
iż skawińskie „Koncentraty” mogą dać w tym
roku dodatkowo na rynek 465 ton makaronów,
100 ton pieczywa cukierniczego, 50 ton palusz­
ków i 10 ton odżywek. Wartość dodatkowej
produkcji, która trafi na rynek jeszcze w tym
roku, przekracza 11 min zł. (ep)

CZYN WADOWICKICH
SPÓŁDZIELCÓW

Także załogi gminnych spółdzielni, przedsię­
biorstw GS-owskich i PZGS w Wadowicach

skrupulatnie przeanalizowały tegoroczne zada­
nia i możliwości. W wyniku szerokiej debaty
załogi brygad remontowo-budowlanych posta­
nowiły skrócić wykonawstwo 4 sklepów i

wznoszonych aktualnie zakładów gastronomicz-

nych. Dzięki temu wejdą one do eksploatacji
jeszcze w tym roku. Ponadto zakłady produk­
cyjne przekażą na rynek dodatkową produk­
cję wartości przeszło 20 min zł. Wpłynie na

to zarówno lepsza organizacja pracy jak i
zwiększenie wydajności. Dzięki temu m. in.
wieś otrzyma o 2 tys. ton mieszanek paszowych
więcej. Piekarnie dostarczą dodatkowych ilości
pieczywa cukierniczego i zwykłego, Przetwór­
nia Owocowo-Warzywna zwiększy produkcję
kompotów, ogórków i innych przetworów. Ma­
sarnie będą w stanie dodatkowo przerobić 45

tys. ton mięsa. Wytwórnie wód gazowanych
zwiększą swoją produkcję, głównie w okresie
sezonu turystycznego, o 150 tys. butelek na­
pojów. Także Wytwórnia Urządzeń Sklepowych
wykona ponad plan 20 kompletów tych urzą­
dzeń, które pozwolą na szybsze uruchomienie

placówek handlowych przekazywanych do u-

żytku przed terminem. Zwiększy się również

produkcja eksportowa. Uruchomiony zostanie
tucz trzody przy niektórych zakładach co po­
zwoli na wyhodowanie 320 tuczników na tzw.

odpadach poprodukcyjnych.
Ponadto pracownicy GS i Powiatowego

Związku postanawiają przepracować w czynie
społecznym przeszło 35 tys. godzin, (ep)

ZOBOWIĄZANIA TARNOWSKICH

„AZOTÓW**
Realizacja zadań produkcyjnych stojących

przed załogą Zakładów Azotowych w Tarnowie
w roku bieżącym była tematem wczorajszej
Konferencji Samorządu Robotniczego. Zakłada­
na przez plan roczna wartość produkcji wynosi
blisko 6 miliardów zł, wykazując 8-procentową
dynamikę w stosunku do roku ubiegłego.

W odpowiedzi na list E. Gierka i P. Jaro­
szewicza Konferencja Samorządu Robot­
niczego podjęła zobowiązanie wykonania dodat­
kowych zadań produkcyjnych, których łączna
wartość szacowana jest na sumę 60 min zł.
Nadprogramowo „Azoty” wytworzą w tym. ro­
ku 15 000 ton saletrzaku, tysiąc ton formaliny
a także odczynniki chemiczne o łącznej war­
tości blisko 9 min zł. Oprócz tego załoga kom­
binatu zadeklarowała realizację czynów spo­
łecznie użytecznych na terenie zakładów oraz

we własnych ośrodkach wczasowo-rekreacyj-i
nych. (tor)

Więcej samochodów na rynek

Sprecyzowane, zasady sprzedaży
WARSZAWA (PAP)

W tym roku na krajowym rynku znajdzie
się ok. 150 tys. samochodów osobowych, tj.
prawie o połowę więcej niż w ub. r. Wzrost
dostaw dotyczy niemal wyłącznie samochodów

produkcji krajowej, jako że dostawy samocho­
dów z importu utrzymają się na ubiegłorocz­
nym poziomie. Sprzedanych zostanie ok. 50 tys.
„polskich fiatów 125 p”, 40 tys. „syren”, 35 tys.
„polskich fiatów 126 p”, 5.700 rumuńskich „da­
cii”, 4,4 tys. „zaporożców", 4 tys. „trabantów",
5,5 tys. „skód” oraz 1.500 „wartburgów".

1975 r. będzie też pierwszym rokiem funkcjo­
nowania nowego, wprowadzonego od paździer­
nika ub. r. (w miejsce poprzednich przydzia­
łów) systemu sprzedaży samochodów osobowych
drogą przedpłat, wnoszonych przez nabywców
na rachunek przedsiębiorstw „Polmozbytu” w

całym kraju, przy czym o terminie otrzyma­
nia wozu decyduje kolejność na liście przed­
płat. Systemem tym sprzedawane są wszystkie,
znajdujące się na rynku wewnętrznym nowe

samochody produkcji krajowej i z importu, z

wyjątkiem małolitrażowych polskich „fiatów
126 p”, których nabywcy wnoszą przedpłaty na

specjalne książeczki PKO, a także samochodów

sprzedawanych za bony banku PKO lub też
za dewizy.

Szczegółowe zasady sprzedaży samochodów
w nowym systemie przedpłat określa zarządze­
nie podpisane ostatnio przez trzech ministrów:
przemysłu maszynowego, finansów oraz handlu
wewnętrznego i usług. Zgodnie z tym zarządze­
niem, warunkiem nabycia samochodu jest do­
konanie przedpłaty jednorazowo, tj. w wyso­
kości pełnej, aktualnej ceny detalicznej pojazdu
danej marki, albo też w formie wpłaty częścio­
wej. W tym drugim przypadku trzeba wpła-

Wręczenie nagród
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Wojciechowy Taczanowskiemu
(Dziennik Polski) oraz Redakcji
Programów Dziecięcych i Mło­
dzieżowych Rozgłośni Polskiego
Radia.

W uroczystości wzięli udział:
prezes Krakowskiego Oddziału
SDP — red. Halina Gugałowa i

dyrektor Krakowskiego Wydaw­
nictwa Prasowego — mgr Ry­
szard Sławecki. Nagrody wrę­
czył wiceprzewodniczący RW
FSZMP — Kazimierz Znaml-
rowski. (ks)

Kruchy lód
przyczyną tragedii

(DOKOŃCZENIE ZE STR.
KG MO apeluje do rodziców
i wychowawców szkolnych, by
ostrzegały dzieci i młodzież o

niebezpieczeństwie i by rozto­
czyły nad nimi większą opiekę.

Mroźna pogoda, jaka ostat­
nio panuje umożliwia urządza­
nie stosunkowo tanim kosztem
lodowisk. Stąd apel do szkól,
komitetów blokowych, organi­
zacji sportowych i turystycz­
nych o zapewnienie młodzieży
bezpiecznych warunków upra­
wiania sportów zimowych.

Nie bacząc na cienką pokry­
wę lodową rybackiego stawu ho­
dowlanego w Dobiegniewie pow.
Strzelce Krajeńskie, dwaj ucz­
niowie szkoły podstawowej —

14-letni Leszek Brenk i 13-letni
Henryk Juchniewicz postanowili
pojeździć na łyżwach. Gdy zna­
leźli się w odległości około 500
m od brzegu, lód nagle za­
łamał się i zaczęli tonąć, wzy­
wając rozpaczliwie pomocy,

W rejonie tym znalazł się
przypadkowo sierżant sztabowy
MO Bronisław Skrzypczak; czoł­
gając się po kruchym lodzie dla
zmniejszenia nacisku, dobrnął
on z trudem do tonących i w

dramatycznej walce z żywiołem
pomógł chłopcom, kompletnie
już wyczerpanym, wydostać się
na powierzchnię lodu. W ostat­
niej chwili dzielnemu sierżanto­
wi z pomocą pośpieszyli dwaj
przechodnie. Chłopcy zostali u-

ratowani.

1)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
W obradach wziął udział sekretarz KC PZPR Józef Pińkowski.
Nawiązując do bogatego, wszechstronnego dorobku wojewódz­

twa, przedstawionego w przedłożonym wcześniej delegatom spra­
wozdaniu, I sekretarz WKW PZPR Kazimierz Rokoszewski
stwierdził w swym referacie, że ludzie pracy Mazowsza, Kurpi
i Podlasia przekonali się, iż wzmożony WyBiłek przynosi wymier­
ne korzyści dla kraju, regionu, środowiska, każdego człowieka.

Problemom dalszej poprawy warunków życia ludzi pracy, zas­
pokajaniu ich potrzeb bytowych, socjalnych i kulturalnych po­
święcił swe wystąpienie wojewoda warszawski — Franciszek Te-
kliński. Podkreślił on, że uwaga administracji terenowej i jedno­
stek gospodarczych zostanie w br. skierowana m. in. na wykorzy­
stanie wszystkich możliwości wydatnego rozszerzenia i wzbogace­
nia usług odpłatnych dla ludności.

W dyskusji na konferencji akcentowano m. in., że wysokie
tempo rozwoju produkcji przemysłowej w latach 1973—1974
i stworzony w tym czasie znaczny potencjał wytwórczy są pod­
stawą wysunięcia kolejnych, ambitnych zadań w dziedzinie wzro­
stu gospodarczego.

Na zakończenie dyskusji zabrał głos Józef Pińkowski, który na­
wiązując do dotychczasowych osiągnięć intensywnego, społeczno-
gospodarczego rozwoju kraju, wskazał na szczególną rolę, przy­
padającą „zielonemu zagłębiu” — województwu warszawskiemu
w wyżywieniu stołecznej aglomeracji miejskiej oraz innych
ośrodków przemysłowych i na tym tle scharakteryzował zadania

stojące przed mazowieckim rolnictwem.

Konferencja wystosowała list do Edwarda Gierka, w którym
informuje I sekretarza KC PZPR, że ogólna wartość zadeklaro­
wanych dotychczas przez załogi Mazowsza, Kurpi i Podlasia zo­
bowiązań o dodatkowej produkcji osiągnęła już kwotę 2.083 min
złotych.

Na pierwszym plenarnym posiedzeniu WKW PZPR I sekreta­
rzem WKW PZPR wybrany został Kazimierz Rokośzewski.

Nowy etap we wzajemnych stosunkach
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Strony oświadczyły, że konie­
czne jest bezwarunkowe wyko-,
nanie paryskiego porozumienia
o zaprzestaniu wojny 1 przy­
wróceniu pokoju w Wietnamie

przez wszystkich jego uczestni­
ków.

ZSRR i Wielka Brytanią po­
twierdziły zdecydowaną wolę
dokonywania regularnej wymia­
ny poglądów na różnych szcze­
blach w ważnych problemach
międzynarodowych i w spra­
wach związanych z stosunkami
dwustronnymi. Podkreślono przy
tym szczególne znaczenie spot­
kań przywódców obu krajów.

Związek Radziecki i W. Bry­
tania będą rozszerzać i pogłę­
biać konsultacje polityczne na

temat ważnych problemów
międzynarodowych, stanowią-

cych przedmiot wspólnego za­
interesowania, jak również w

stosunkach dwustronnych.
Konsultacje będą przeprowa­

dzane regularnie.
Każda ze stron może wystą­

pić z propozycją odbycia ta­
kich konsultacji, łącznie z ter­
minem i szczeblem ich przepro­
wadzenia. Ministrowie spraw
zagranicznych bądź ich przed­
stawiciele spotykać się będą za

każdym razem, kiedy zajdzie te­
go konieczność i w zasadzie nie
rzadziej, niż raz do roku.

—O—
Sekretarz generalny KC KPZR

L. Breżniew, przewodniczący
Rady Ministrów ZSRR A. Ko­
sygin i minister spraw zagra­
nicznych ZSRR A. Gromyko
przyjęli zaproszenia do przyby­
cia z oficjalnymi wizytami do

Wielkiej Brytanii.

Kadra PZPN wyjechała
na zagraniczne tournee

Piłkarska reprezentacja Polski
udała się wczoraj na 5 zagrani­
cznych spotkań. W ekipie znala­
zło się 16 piłkarzy:

Bramkarze — J. Tomaszewski
(ŁKS) i J. Karwecki (Lech);

Obrońcy — A. Szymanowski
(Wisła), H. Wawrowski (Pogoń),
J. Gorgon i H. Wieczorek (obaj
Górnik), H. Maculewicz (Wisła'
i S. Sobczyński (ROW);

Rozgrywający — K. Deyna, L
Ćmikiewicz (obaj Legia), R. Ja-
kóbczak (Lech), Z. Garłowski
(Śląsk);

Napastnicy — K. Kmiecik (Wi­
sła), A. Szarmach (Górnik), J.
Kwiatkowski (Śląsk) i R. Ogaza
(Szombierki).

Do drużyny dołączą w Grecji
dwaj piłkarze mieleccy, G. Lato
i H. Kasperczak, którzy przeby­
wają z drużyną Stali w Argen­
tynie. Zespół Polski spotka się
19 bm. z PAOK Saloniki, 22 bm
z Hajdukiem Split, 25 bm. z VFI.
Bochum, 1 marca z reprezenta­
cją Wsehodniej Westfalii oraz f
marca z Grasshoppers Zurich.

Nie mógł wyjechać na tournee
z reprezentacją jej I trener K.
Górski. Selekcjoner zespołu re­
prezentacyjnego odbywa jeszcze
leczenie szpitalne. Grą piłkarzy
podczas tournee kierować będzie
A. Strejlau. Da zespołu dołączy
wkrótce B. Blaut, który współ
nie z A. Strejlauem będzie pro
wadził zajęcia treningowe repre­
zentantów.

Przed wyjazdem A. Strejlau
powiedział: „W wyjeżdżającym
zespole zabraknie piłkarzy Ru­
chu, którzy przygotowują się
do spotkań pucharowych z St.
Etienne. Powołani zostali nato­
miast

spole
będą
swoją
zentacji. Szczególnie istotne

dą spotkania z pierwszymi
walami, które pozwolą
szym piłkarzom ponownie
poznać
naszych
ników
bowiem
prezentują włoski styl gry. Du­
żą wagę przywiązujemy także
do zajęć treningowych, szcze­
gólnie w zarezerwowanym dla
nas ośrodku w Herbede kolę
Duesseldorfu...

zawodnicy o stażu w ze-

młodzieżowym, którzy
mieli okazję sprawdzić
przydatność w I repre-

bę-
ry-
na-

za-

grysię ze sposobem
najbliższych przeciw-

w eliminacjach ME,
PAOK i Hajduk re-

Kadra Wioch

Trener piłkarskiej kadry
Włoch — Bernardini, powołał
16 graczy, którzy wystąpią w

środę w towarzyskim meczu z

Norwegią. Oto wybrańcy Ber-

nardiniego: bramkarze: Zoff,
Fastellini, obrońcy: Bellugi, Bi-
ni, Facchetti, Martini, Rocca;
pomocnicy: Cordova, Reckecco-
ni, Gentile; napastnicy: Antog-
noni, Bettega, Capello, China-

glia, Graziani, Savoldi. W ka­
drze brak rutyniarzy: Mazzoli,
Rivery, Anastasiego, Boninsegny.

A. Jaroszewicz pięty
w rajdzie „Costa Brava"

cić co najmniej 50 proc, ceny (Obecnie tylko
„syrena") samochodu a resztę należności uzu­
pełnić do czasu odbioru wozu, względnie, jeśli
chodzi o samochody objęte systemem sprzedaży I /„^^ęGNCZENIE ZE STR 1)

naliśmy w 1924 r. spektaklem
Erdman-a i Tipota pt. „Z punk-

I tu widzenia Moskwy". Reżyse­
rem był wówczas Gutman.

— Spektakle, które się naj­
więcej podobały?...

—

... to przede wszystkim
przedstawienia Majakowskiego,
potem „Złote cielę" i „Dwanaś­
cie krzeseł" Ilfa i Piętrowa, „Z
tabletką pod językiem” i „Za­
straszony apostoł” Andreja Ma-

kajanoka oraz przedstawienia
dla dzieci i młodzieży Astrid
Lindgren — „Pipi” oraz „Ma­
łysz i Karlson, którzy żyją na

dachu”.
— Refleksje z Polski?
— Piękny kraj, piękne mias­

ta, piękne kobiety i ludzie życz­
liwi, serdeczni, przyjaźni. By­
łem w Warszawie, Wrocławiu i

Radziecki artysta w Krakowie
ratalnej — wpłacić kwotę, odpowiadającą co

najmniej wysokości pierwszej wpłaty, ustalo­
nej dla pojazdu danej marki. Obecnie w sprze­
daży ratalnej znajdują się „polskie fiaty 125 p”
oraz rumuńskie „dacie”.

Przedpłaty przyjmowane są nie tylko na da­
ny rok kalendarzowy, ale i na lata następne.
„Polmozbyt" zobowiązany jest w ciągu 14 dni
zawiadomić klienta o kolejności na liście przed­
płat na samochód wybranej przez niego marki.
Jeśli przedpłata dotyczy danego roku kalenda­
rzowego, nabywca powinien być równocześnie
poinformowany, w którym kwartale tego roku
będzie mógł odebrać swój wóz, a jeśli przed­
płata dokonana została na lata następne —

klient powinien znać rok odbioru, a do końca
marca tego roku również orientacyjny kwar­
tał odbioru pojazdu.

W odniesieniu do samóchodów importowanych
„skoda”, „wartburg”, „trabant” i „zaporożec"
utrzymana została zasada, że nabywcą pojazdu
którejś z tych marek może być osoba, która
przez ostatnie trzy lata nie nabyła samochodu
w jednym z przedsiębiorstw „Pólmozbytu" czy
też poprzednio — w dawnych „Motozbycie" lub $@51'3 naukowa W UJ
„Pclmo-Behamocie”. ■ ’ '

Dodajmy, że jeśli sprzedaż nie dochodzi do
skutku, następuje zwrot przedpłaty wraz z 0-
procentowaniem. W przypadku gdy nie ma

możności sprzedaży samochodu określonej przez
nabywcę marki „Polmozbyt" powinien zapro­
ponować mu sprzedaż pojazdu innej marki, ob­
jętej przedpłatami i będącej aktualnie w sprze­
daży.

W hiszpańskiej miejscowości
Gerone zakończył się samocho­
dowy rajd „Costa Brava” za­
liczany do Mistrzostw Europy.
Zwycięstwo odniosła załoga
włoska na „Fiacie Abarth 124”
— Verini — Rosetti. Bardzo do­
brze spisała się jadąca na ta­
kim samym samochodzie zało­
ga polska A. Jaroszewicz — J.

Wojtyna, która zajęła ostatecz­
nie 5 miejsce. Druga nasza eki­
pa M. Stawowiak — J. Czyżyk

wycofała się na trasie z powo*
du defektu pojazdu.

KOŃCOWA KLASYFIKACJA
RAJDU: 1. Verini — Rosetti
(Włochy) 14,732,3; 2. Pradera —

Petisco (Hiszpania) na „Alpinie
1800” 15,078; 3. Zanini — Saba-
ter (Hiszpania) na „Seat” 15,094;
4. Roehrl — Berger (RFN) na

„Opel Ascona” 15,164,6; 5. Ja­
roszewicz — Wojtyna 15,658,5;
6. Serra — Mor (Hiszpania) na

„Seat” 16,094,9 pkt.

«T

Klienci muszq sprawniej
współdziałać z krakowską OOKP

(Inf. wł.) Przewóz masy towa­
rowej przez krakowską DOKP
wzrasta w br. w porównaniu
z rokiem ubiegłym o dalsze 1
min 100 tys. ton według planu
oraz jeszcze o co najmniej 500
tys. ton w związku z podejmo­
wanymi obecnie dodatkowymi
zobowiązaniami przez zakłady
produkcyjne województw kra­
kowskiego i rzeszowskiego. Ma­
jąc powyższe na uwadze, załoga
krakowskiej DOKP przyjęła,
niezależnie od prowadzonych
modernizacji i inwestycji kole­
jowych, szeroki program działa­
nia dla realizacji rosnących za­
dań przewozowych.

Nie pomogą jednak wysiłki
samej załogi krakowskiej DOKP,
jeśli w usprawnianiu przewo­
zów towarowych nie wezmą
również udziału wszyscy klienci
DOKP z terenu obu woje­
wództw, tj. liczne zakłady prze­
mysłowe 1 przedsiębiorstwa.
Przyczynić się one muszą wy­
datnie do lepszego niż dotąd
wykorzystania ładowności wa-

gonów, przyspieszenia mechani­
zacji czynności załadunkowych,
szczególnie na bocznicach, gdzie
koncentruje się 84 proc, pracy
ładunkowej, zabezpieczenia ryt­
miki załadunków we wszystkie
dni robocze jak i wolne od pra­
cy, do przestrzegania prawidło­
wego załadunku masy towaro­
wej itd.

O wszystkich tych problemach
dyskutowano obszernie na

wczorajszej naradzie w krakow­
skiej DOKP wraz z licznie re­
prezentowanymi kilkudziesięcio­
ma zakładami produkcyjnymi z

obu województw. Dyskusja ta

rozwinęła się po wystąpieniu
naczelnika Zarządu Handlowo-

Przewozowego DOKP mgr Józe­
fa Stali, który przedstawił szcze­
gółowe propozycje usprawnień
adresując je do wszystkich
klientów. Wynikiem tej potrzeb­
nej narady powinno być maksy­
malne wykonanie wszystkich za­
dań przewozowych w DOKP.

G. Koz.)

Wspólna akcja Polskiego Radia i KG MO

„Stop! Dość ofiar

Się
szkolenia
osobiście

wybitnego

też z

aktorów,
rektora

reżysera
Oczaro-

za-

Krakowie, obejrzałem kilka
spektakli na wysokim 1 pozio­
mie. W Krakowie „Biesy".

Tu zapoznałem
metodami
poznałem
PWST i

Jerzego Krasowskiego.
wał mnie Kraków t jego
bytki.

— Aleksandrze Piotrowiczu —

mówię wyczytawszy w progra­
mie sztuki Pogodina „Tempo —

1929” nazwisko Aleksieja Le­
wińskiego — czy to wasz syn?

— Tak jest. Jak to się u was

mówi — niedaleko spadło jabł­
ko od jabłoni,
torem...

— W imieniu
ników dziękuję
mowę.

KONRAD

syn został ak-

Czy piłkarze ręczni Hutnika

awansują
Po ostatnich meczach

strzostwo II ligi piłki
mężczyzn tabeli grupy
niowej wytworzyła się
stna sytuacja dla krakowskie­
go Hutnika, w którym gra je­
den z najlepszych polskich
szczypiornistów — Alfred Ka-
łuziński. Oto czołówka tabeli:

o mi-

ręcznej
połud-
korzy-

Problemy języka
artystycznego

(Inf. wł.) Język literatury a

dialekt kulturalny, pojęcie języ­
ka poetyckiego i pojęcie stylu.
— oto niektóre tylko tematy re­
feratów trzydniowej sesji nau-

Pogrzeb
Romana Gesinga

WARSZAWA (PAP)
17 bm. odbył się pogrzeb za­

służonego działacza ludowego i

państwowego, b. członka władz

naczelnych ZSL i b. ministra
leśnictwa i przemysłu drzewne­
go — Romana Gesinga.

W kondukcie żałobnym, obok
najbliższej rodziny Zmarłego, I

naszych Czytel-
wam za roz-

STRZELEWICZ

1. Gwardia Op. 20 30 381—339
2. Hutnik Kr. 18 26 418—348
3. Korona Kieł. 18 28 373—295
4. PM Tarnów 20 24 393—372

Dotychczas jednak w I run-

dzie „hutnicy" grali poniżej

referatów
naukowcy,

kowej zorganizowanej przez In­
stytut Filologii Polskiej Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, a poświę­
conej problematyce języka arty­
stycznego. Autorami
są najwybitniejsi
znawcy problemów stylistycz­
nych i artystycznych polskiej
prozy i poezji, m. in. prof,, prof.
M. Karaś, S. Skwarczyńska, M.
R. Mayenowa, J. Trzynadlowski,
M. Dłuska, S. Urbańczyk, K. Pi-
sarkowa, E. Ostrowska. Łącznie
wygłoszonych zostanie przeszło
20 referatów, (ks)

kroczyli członkowie władz na­
czelnych Zjednoczonego Stron­
nictwa Ludowego ze Stanisła­
wem Gucwą oraz przedstawicie­
le rządu i organizacji społecz­
nych.

Nad otwartą mogiłą Zmarłego
pożegnał wiceprezes NK ZSL —

Zdzisław Tomai.
Kompania reprezentacyjna

WP oddała honory wojskowe.
Mogiłę Zmarłego pokryły

wieńce i kwiaty m. in. od pre­
zesa Rady Ministrów, NK ZSL,
ZG ZBoWiD, Międzynarodowe­
go Komitetu Oświęcimskiego.

swoich możliwości. O przyczyny
pytamy trenera zespołu — JÓ­
ZEFA WOLAKA, który mówi:

— W moim zespole był brak
odporności psychicznej, kilka­
krotnie traciliśmy punkty w

meczach, gdzie byliśmy fawo­
rytami, przykładowo prowadząc
z Gwardią w Opolu różnicą 5

do I ligi?
bramek uzyskaliśmy zaledwie
remis. Ostatnio zrezygnowaliś­
my z usług 3 czołowych zawod­
ników, którzy swoją postawą
wpływali negatywnie na resztę
drużyny.

Jak widzi Pan szanse Hutnika
w walce o awans do I ligi? —■
Decydujący wpływ będą mia­
ły zaległe mecze z Koroną w

Kielcach, które gramy jutro i

pojutrze. Jeśli wygramy choć
jeden z nich będziemy z tego za­
dowoleni. Ponadto gramy: na

wyjeździe z AZS Katowice (23
24.11) i PM Tarnów (8—9.III),
oraz u siebie z Lublinianką (1
—2.III) i Gwardią Opole (15—16.
III). W klubie stworzono
wodnikom dobre warunki, at­
mosferę mamy sprzyjającą i li­
czę, że potrafimy się zmobilizo­
wać i nie zawiedziemy naszych
sympatyków.

za-

(W. Got.)

Mecz Karpow — Fischer

w Manili
W Amsterdamie odbyło się

posiedzenie Międzynarodowej
Federacji Szachowej, podczas
którego wybrano miejsce meczu

o mistrzostwo świata w sza­
chach. FIDE zadecydowała, że

pojedynek obrońcy tytułu, Ame­
rykanina Roberta Fischera ze

zwycięzcą turnieju pretenden­
tów, radzieckim szachistą Ana-
tolijem Karpowem odbędzie się
w Manili.

Dziś w Krakowie...

...SIATKARKI WISŁY w zale­
głym meczu o mistrzostwo I ligi
spotkają się z aktualnym mis­
trzem Polski — Płomieniem Sos­
nowiec. Początek o godz. 18.30.

...PIŁKARKI RĘCZNE CRA-
COVH o godz. 19 w hali Wawe­
lu przy Ul. Zwierzynieckiej 24

rozegrają towarzyskie międzyna­
rodowe spotkanie z I-ligowym
zespołem rumuńskim — Con-
structorul Timisoara. (W. G.)

W dniu 19 bm. Polskie Radio
wraz ■ KG Milicji Obywatel­
skiej przeprowadzi w programie
I całodzienną akcję pod hasłem:
„Stop! — dość ofiar”. Akcja ta
stanowić będzie kontynuację
kampanii na rzecz bezpieczeń­
stwa pieszych na jezdni, podję­
tej przed paroma tygodniami
przez stołeczne dzienniki. Z uwa­
gi na to, że problem ten pozo­
stawia wiele do życzenia nie tyl­
ko w Warszawie ale i w innych
miastach kraju, Polskie Radio
postanowiło nadać akcji charak­
ter ogólnopolski. Prowadzona
będzie ona zatem jednocześnie
na ulicach Katowic, Krakowa,

Łodzi, Poznania, Warszawy 1
Wrocławia. Reporterzy radiowi
wspólnie z ekipami MO, patro­
lować będą najbardziej newral­
giczne punkty w tych miastach
i w krótkich relacjach, nada­
wanych od godz. 5.15 do godz.
19.45 zwracać będą uwagę na

podstawowe błędy popełniane w

ruchu zarówno przez kierow­
ców jak i pieszych oraz na nie­
domagania w inżynierii i organi­
zacji ruchu.

Celem akcji jest złagodzenie
obecnej sytuacji na ulicach du­
żych miast, w której żaden pie­
szy nie czuje się w pełni bez­
piecznie.

„Przebudzenie Jakuba”
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wprost do uczuć słuchacza. Po­
dobnie bliski jest jej świat fan­
tazji i snu.

Penderecki przechodzi w o-

statnich latach znamienną ewo­
lucję. Porzuca monumentalną
dramaturgię muzyczną, w któ­
rej fabuła literacka całkowi­
cie określa ideę formy dźwię­
kowej, na rzecz liryzmu i re-

fleksyjnóści. Nieporównanie
precyzyjniej i delikatniej niż
w „Jutrzni" czy „Dies irae"
konstruuje fakturę dźwiękową
swych kompozycji — co jest
widoczne już od I symfonii. W
„Przebudzeniu Jakuba" zbliżył
się wyraźnie do języka mu­
zycznego Lutosławskiego z „Li-
vre pour orchestrę" — jest to

język o specyficznej, powabnej
melodyjności, język wyszuka­
nych efektów barwnych i

brzmieniowych (piękne wyko­
rzystanie okaryn!).

Program inauguracyjnego
koncertu dopełnił młody kra­
kowski organista JOZEF SE­
RAFIN. Z akompaniamentem
orkiestry filharmonicznej pod
batutą JERZEGO KATLEWI-
CZA wykonał on bardzo
wdzięcznie i przejrzyście wcze-

snoklasyczny Koncert organo­
wy F-dur Brisiego, po przer­
wie dał recital złożony z utwo-

rów Petera Edena i Juliusa
Reubkego. Sięgając po mało
znany a atrakcyjny przecież
repertuar, jeszcze raz zaprezen­
tował ogromny rozmach i bra­
wurę w interpretacji muzyki
póżnoromantycznej, muzyki o

masywnej, wirtuozowskiej fak­
turze.

Koncert inauguracyjny został
poprzedzony przez recital orga-
nowo-poetycki, w którym część
muzyczna należała do organi­
sty ROMUALDA SROCZYŃ­
SKIEGO, poetycka — do JE­
RZEGO TRELI. Niestety, Ro­
muald Sroczyński był tegó wie­
czoru w niedobrej formie: w

polifonicznej fakturze muzyki
barokowej (Preludium i Fuga
C-dur Georga Bohma, Fanta­
zja i fuga c-moll oraz Cho­
rał

dig”
przytrafiały mu się
sze, przypadkowe
zaburzenia rytmu i

precyzyjne i mało
tryle. Ponadto usłyszeliśmy u-

twory Pierre Reuela, Oliwiera
Messiaena i Alberto Ginaste-

ry, najciekawiej jednak — z

racji interesującej, barwnej i

subtelnej rejestracji, — za-

brzmiał „Motet” z Tabulatury
Pelplińskiej.

LESZEK POLONY

Puchar Galea
W tegorocznej edycji Pucharu

Galea w tenisie uczestniczyć bę­
dzie 37 zespołów. Rozgrywki eli­
minacyjne rozegrane zostaną na

przełomie czerwca i lipca br. w

czterech strefach. Reprezentacje
Holandii, Meksyku, Turcji i Pol­
ski grać będą w naszym kraju.
Zwycięzca kwalifikuje się do 1/2
finału, w którym zmierzy się z

W. Brytanią, CSRS oraz trium­
fatorem meczu Indie — Finlan­
dia.

„O Lamm Gottes, unschul-
Jana Sebastiana Bacha”}

liczne fał-
potrącenia,
frazy, nie-

plastyczne

W kilku wierszach

© Wczoraj w Mińsku podczas
międzynarodowego turnieju pię­
ściarskiego w wadze muszej
Jan Górny odniósł sukces wy­
grywając na punkty z dwu­
krotnym mistrzem Jugosławii
Alisanoviciem, a w wadze pół­
ciężkiej Tadeusz Wajgelt prze­
grał przez nokaut w III run­
dzie z reprezentantem ZSRR
Romańskim.

© W Moskwie zmarł słynny
pięściarz radziecki Walery Po-

pienczenko — mistrz olimpijski
z Tokio i dwukrotny mistrz Eu­
ropy.

® W Oklahoma (USA) odbył
się kolejny halowy mityng lek­
koatletyczny. Amerykanin
Dwight Stones po raz trzeci w

tym roku osiągnął najlepszy
halowy rezultat na świecie w

skoku wzwyż 2,27.
© W San Martin (Argentyna)

— piłkarze mieleckiej Stali ule­
gli jedenastce Atletico San Mar­
tin 0:4 (0:2).

© W eliminacyjnych me­
czach do MS w piłce ręcznej ko­
biet NRD pokonała Bułgarię
20:12, a Rumunia — RFN 16:11. I

Kaczki pod Giewontem I

Zawody dziennikarzy w ko­
szykówce są rekordowe, jeżeli
chodzi o start i obsadę. Dość po­
wiedzieć, iż -swój udział zapo­
wiedziało 144 dziennikarzy z ca­
łego kraju, ogółem 12 zespołów
— w tym drużyna dziennikarzy
węgierskich. Startują zespoły
dziennikarzy z Katowic, Opola,
Poznania, Gdańska, Łodzi, Kielc,
Warszawy. Zielonej Góry, Rze­
szowa, Wrocławia i Krakowa.

Zawody rozegrane zostaną w

sali COSTiW w Zakopanem w

dniach 18—20 lutego br. Począ­
tek spotkań codziennie od godz.
9; mecze trwać będą do późnych
godzin wieczornych.

W pierwszym dniu tej nieco­
dziennej imprezy dziennikarze

przebywający w Zakopanem u-

czestniczyć będą w I ogólnopol­
skich zawodach pływackich o

Puchar „Dziennika Polskiego”.
Zawody rozegrane zostana na

pływalni Hotelu „Orbis-Kaspro-
wy” dziś o godz. 20.30.

Startowali najmłodsi
saneczkarze

Ze względu na nienajlepsze
warunki atmosferyczne, jakie
panowały w Krynicy w sobotę,
postanowiono Mistrzostwa Pol­
ski młodzików i juniorów „A”
rozegrać w ciągu jednego dnia
w niedzielę. Na b. dobrze przy­
gotowanym torze saneczkowym
na stokach Góry Parkowej tri­
umfowali w punktacji łącznej
zawodnicy WCKS „Dunajec” —

Nowy Sącz, przed KS „Start”
Bielsko 1 LKS „Klimczok” By­
stra.
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W Krakowie jest 12 wyż­
szych uczelni. W ich ramach
działa z górą 200 instytutów.
Prócz tego Kraków jest sie­
dzibą 24 instytutów resorto­
wych i oddziałów instytutów
pozakrakowskich, 8 samodziel­
nych placówek PAN oraz 8 o-

śroaków badawczo-rozwojo­
wych i pokrewnych im jedno­
stek. Daje to w sumie impo­
nującą liczbę około 250 placó­
wek prowadzących badania
naukowe. W jednym ośrodku.

Są to bardzo różne placów­
ki, zarówno pod względem
poziomu naukowego jak i
wielkości. Niektóre zatrudnia­
ją zaledwie kilku pracowni­
ków nauki i właściwie nie
prowadzą badań, spełniają ra­
czej funkcje dydaktyczne. Na
przykład studia nauk politycz­
nych w średnich i małych u-

czelni.ach. Inne liczą sobie po
kilkuset naukowców i legity­
mują się osiągnięciami ba­
dawczymi na światowym po­
ziomie.

Przeglądając listę owych
250 placówek naukowych łat­
wo spostrzec, że wiele z nich
pracuje w podobnych czy
wręcz tych samych dziedzi­
nach a niektóre mają nawet

identyczne nazwy. 4 uczelnie
posiadają Instytuty Matematy­
ki: UJ, WSP, PK, AGH. Kil­
kanaście instytutów prowadzi
badania w dziedzinie chemii.
Są to oczywiście badania o

rozmaitym profilu, mają one

jednak wiele wspólnych a-

spektów, nawzajem się ze so­
bą wiążą bądź ze siebie wy­
nikają, potrzebują tej samej
drogiej aparatury do analizy
chemicznej. Chemia znajduje
dzisiaj rozliczne zastosowania
praktyczne, można na jej

Przed Konferencją — nie tylko o sprawach partii

9

Życiorys
kuty w kamieniu

Kiedyś kamienie wydawały się twardsze. WŁADYSŁAW
KORBEL, który pracuje od 24 lat w klęczańskich kamienio­
łomach w Osielcu, dobrze pamięta tamte czasy. Przecież ra­
zem z innymi młotem i kilofem rozbijał wtedy skalne ściany
i pchał po szynach wózki pełne tłucznia. Był już na każdym
stanowisku, wykonywał każdą pracę.

Dzisiaj jest wydawcą materiałów wybuchowych, które za­
stępują siłę ludzkich rąk i wielokrotnie zwiększają wydo­
bycie. Bo przyszedł czas, że nie mięśnie, lecz umiejętności
decydują o wynikach pracy w kamieniołomach.

Mówią, że Władysław Korbel — oby się tacy na kamieniu
rodzili — zabiegał z dobrym skutkiem o rozbudowę kamie­
niołomów. Było to w latach sześćdziesiątych. Chociaż po­
trzebny był kamień na budowę dróg, ciągle brakowało choćby
skromnych środków na rozbudowę kamieniołomów w Osiel­
cu. A ludzie chcieli pracować; przecież kamieniołom był w

tych czasach jednym z nielicznych zakładów na suskiej zie­
mi.

Kiedy Władysław Korbel jechał do Warszawy na IV Zjazd
PZPR pracownicy kamieniołomów prosili go, oficjalnie i tak
prywatnie po przyjacielsku, by w stolicy powiedział komu
trzeba, że w Osielcu jest zakład, który mógłby dać dużo wię­
cej kamienia potrzebnego na budowę dróg. Wnioski nasuwają
się same: trzeba rozbudować zakład. Gdy minister górnictwa
zaprosił grupę delegatów, Władysław Korbel, który znalazł
się wśród nich, tak przekonywująco powiedział o potrzebie
rozbudowy kamieniołomów w Osielcu, że niedługo potem
planiści przystąpili do mierzenia lasów 1 gruntów, które mia­
ły być zajęte na ten cel.

Władysław Korbel spełnił prośby mieszkańców Osielca
i okolic. Czy byli wdzięczni? Niejeden go przeklinał. Kiedy
ludziom zabierano ziemię w celu eksploatacji kamienia, na

niego wskazywali palcem, jako na sprawcę nieszczęścia. To
on jest winien — powtarzali, gdy prasa donosiła pochlebnie,
że Władysław Korbel zabiegał o rozbudowę kamieniołomu.
Stracił przyjaźń sąsiadów. Cóż, że sam oddał chętnie 1 ha
ziemi, inni nie chcieli się pozbywać ojcowizny.

Teraz, gdy z perspektywy czasu tamte konflikty przyblakły
I straciły na znaczeniu, a wartość kamieniołomu jest tak
oczywista — odzvskał ich sympatię, lecz przykrości przeży­
wał głęboko i dobrze je pamięta. „Jeszcze Si? taki nie uro­
dził”... — powtarza stare porzekadło.

tt
Po latach, kamienie jakby nieco zmiękły, przecież mate­

riały wybuchowe i maszyny tak łatwo kruszą skały. Rozma­
wiamy o ludziach, o wychowaniu i sprawach współżycia.
Można dotrzeć do każdego człowieka i zmienić go, pozyskać.
Władysław Korbel w to wierzy. Bo skoro potrafimy „prze­
mówić” do kamieni, jeśli jest rada na twarde skały... — wy­

przykładzie przekonać się,-Jak
ścisła jest więź między bada­
niami poznawczymi i stosowa­
nymi (czasem nie sposób wy­
tyczyć ostrą granicę). Jeśli o-

wo pierwsze źródło — wiedza
teoretyczna — wysycha, wy­
czerpuje się, trudno marzyć o

nowych technologiach, mate­
riałach czy lekach.

Te rozważania prowadzą
mnie do jednego słowa, bar­
dzo modnego, odmienianego
na tysiąc sposobów; słowa,
które zdążyło stać się sloga­
nem nim stało się rzeczywi­
stością. Mowa o integracji.
Potrzeba integracji wynika
dzisiaj z rozwoju samej nau­
ki. Według utartych poglądów,
współczesna nauka rozchodzi
się w rozmaitych kierunkach,
pogłębiająca się specjalizacja
uniemożliwia dialog między
przedstawicielami jednej dy­
scypliny. Równocześnie je­
dnak zachodzą przecież od­
wrotne procesy: całe dziedzi­
ny nauki wchłaniane są przez
inne (np. procesy chemiczne
wyrażane są już w katego­
riach fizyki), powstają nowe,
dwuczłonowe nazwy, jak fi­
zykochemia, biologia moleku­
larna itp.

Współpraca interdyscypli­
narna jest dzisiaj podstawo­
wym warunkiem postępów
wiedzy. Z drugiej strony, nau­
ce stawia się obecnie i ekono­
miczne niemal wymogi: żąda
się od niej szybkich efektów
współmiernych do poniesio­
nych nakładów finansowych.
To wszystko każę zwracać co­
raz większą uwagę na organi­
zację badań. Cały świat pro­
wadzi w tej dziedzinie studia
i dochodzi do wniosku, że

większe placówki naukowe są

bardziej operatywne, umożli­
wiają szybką zmianę wewnę­
trznej struktury, dostosowy­
wanie jej do nowych zadań i
problemów, tworzenie doraź­
nych zespołów dla rozwiąza­
nia konkretnych programów.

Na ten ostatni aspekt spra­
wy chciałbym zwrócić szcze­
gólną uwagę. Wśród znacznej
części naszych naukowców
panuje dziwna fobid przed
pragmatyzmem w polityce
naukowej, który ma stanowić
rzekome zagrożenie dla badań
poznawczych, teoretycznych.

Wygodne milczenie
Jak wiadomo, największe
państwa prowadzą bardzo
pragmatycznie zorientowaną
politykę naukową, choć stać je
na finansowanie zupełnie ra­
dosnej twórczości. W USA do­
tacje dla określonych projek­
tów i programów naukowych
są podstawą budżetów uni­
wersyteckich (warto dodać, że

amerykańskie „multiversities‘‘
są ogromnymi organizmami
naukowo-badawczymi i dy­
daktycznymi, liczą sobie po
kilkadziesiąt tysięcy studen­
tów). Ta polityka wywołuje
kontrowersje. Mówi się, że
właśnie przez nią w USA za­
niedbano wiele dziedzin i pro­
blemów, które nie były przed­
miotem bezpośredniego zamó­
wienia politycznego czy go­
spodarczego — jak np. sprawy
środowiska, nauk humani­
stycznych, „nauk o moralno­
ści”. Dyskusja ta, jak myślę,
wynika jednak z faktu, że do­

jaśnia filozoficznie. Fundamentem jego sztuki życia jest ży­
czliwość, nawet w stosunku do mniej przyjaznych ludzi.
Zdobywa z czasem ich sympatię — kropla drąży skałę.

O swojej wsi opowiada chętnie. 30 min zł czynu wykonali
na 30-lecie mieszkańcy Osielca — mówi z satysfakcją —

Elektryfikacja, wodociągi, gminny ośrodek kultury, ośrodek
zdrowia, 5 km drogi... — to są konkretne i niebłahe osiągnię­
cia. On żył tymi czynami, uczestniczył w nich, organizował
i zabiegał w powiecie czy województwie o załatwienie nie­
jednej związanej z . nimi sprawy. Trzeba jeszcze zakończyć
budowę ośrodka zdrowia i odcinka drogi, by dzieci mogły
jeździć do szkoły zbiorczej w Jordanowie, 'a potem... Znów
coś nowego będzie do zrobienia — dodaje po chwili. I to do­
brze, takie jest życie.

Trapią go kłopoty, które przyniosła z sobą zbawcza
skądinąd mechanizacja; pylica, hałas, wibracja. To tylko
dla siebie nie masz czasu — narzeka czasem żona.

Teraz także, gdy ma już 62 lata i zbliża się do emerytury,
wiele myśli o przyszłości zakładu. Musimy mieć dobrych
następców na stanowiskach pracy i w działalności społecz­
nej. Do pracy przygotowuje szkoła, lecz do podejmowania
spraw społecznych, trzeba młodych przyzwyczajać, powie­
rzając im odpowiednie zadania. Sam ma jeszcze wiele sił
i młodzieńczej werwy. Cóż, funkcje zobowiązują, nie ma

kiedy starzeć się i odpoczywać. .

— On jeszcze nigdy nie
spóźnił się do pracy — mówi o Korbelu kierownik. A w

„wolny czas” — tu pada sznur odpowiedzialnych funkcji,
które go pochłaniają — Władysław Korbel jest członkiem
KW i KP partii, a także członkiem Komitetu Gminnego
PZPR, kieruje również jako II sekretarz pracą POP. Jest
ławnikiem i opiekunem społecznym.

— Człowiek jest silny, bardzo wiele może zrobić, jeśli
tylko chce — przekonuje mnie Władysław Korbel. Twardy
jak kamień, a jednak wrażliwy na losy innych — -dodaję
w myśli patrząc na jego drobną sylwetkę i łagodną twarz.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

strzeżono po prostu utylitarny
charakter wspomnianych no­
wych problemów, że powsta­
ło nowe zamówienie społecz­
ne. Również w krajach socja­
listycznych stosuje się w co­
raz większym stopniu przed­
miotowe finansowanie nauki
(jak choćby u nas, w ramach
tzw. problemów węzłowych i
resortowych, które skupiają
różne placówki wokół wyzna­
czonych tematów i progra­
mów). W ZSRR eksperymen­
tuje się różnorakie metody o-

ceny oraz ekonomicznego roz­

rachunku działalności nauko­
wej.

Wróćmy jednak na rodzime
podwórko. Jak wiadomo, je­
steśmy krajem średniej wiel­
kości i nie możemy przezna­
czać na badania tak ogrom­
nych sum jak USA i ZSRR.
A zatem sposób ich wykorzy­
stania decyduje po prostu o

naszej przyszłości, o naszym'
miejscu w świecie. Jak zatem

przebiegają u nas, na przykład
w ośrodku krakowskim, pro­
cesy integracji nauki, koncen­
trowania jej potencjału na

wielkich programach badaw­
czych 7

Silnie zintegrowany ośrodek
badawczy utworzyli krakow­
scy fizycy. Powstało także w

Krakowie centrum badań w

dziedzinie odlewnictwa, które­
go trzon stanowi Instytut
Technologii i Mechanizacji
Odlewnictwa AGH oraz Insty­

tut Odlewnictwa MPC. Owo
centrum, w ścisłej współpracy
z przemysłem odlewniczym,
postawiło przed sobą general­
ne i perspektywiczne zadania:
przygotowanie kadr, które bę­
dą kierować przemysłem od­
lewniczym za 10 czy 15 lat,
kompleksową analizę techno­
logii i udoskonalania metod
produkcji, mechanizację i au­
tomatyzację procesów odlew­
niczych, wreszcie zapewnienie
odpowiedniej bazy materiało­
wej i surowcowej dla odlew­
nictwa. Przemysł odlewniczy

uniwersytecką — zwłaszcza w

zakresie chemii organicznej i
chemii krzemianów.

Trzecią jaskółką integracji
jest ścisła współpraca a wła­
ściwie merytoryczna „fuzja"
resortowego Instytutu Obrób-

potrzebuje pewnych rozwią­
zań już dzisiaj, ale rozumie
także potrzebę badań poznaw­
czych, perspektywicznych —

1 przeznacza na nie poważne
środki, wyposażając laborato­
ria uczelniane w nowoczesną
aparaturę. Uruchomiono np.
Centralne Laboratorium Kry­
stalizacji, wyposażone m. in.
w mikrosondę ze scanningiem.
Wyróżniające się prace dyplo­
mowe są zakupywane przez
zakłady, a pieniądze przekazy­
wane autorom w formie na­
gród. 70 proc, prac wynika z

konkretnego zamówienia prze­
mysłu.

Odlewnictwo pracuje na

styku takich dyscyplin, jak
geologia, mineralogia, petro­
grafia, chemia organiczna
nieorganiczna, chemia fizycz­
na, mechanika i wytrzymałość,
metalurgia. Krakowscy od­
lewnicy są zainteresowani ści­
ślejszą współpracą z chemią

Telewizja

Zabawy w

Wprawdzie Telewizja nasza ukochana nie li­
czy jeszcze sobie pół wieku, ale — że sfedero-
wana z Radiem — wzięła chętnie udział w ju­
bileuszowych uroczystościach. Jubileusze lubi­
my i fetujemy. Zresztą koncert z tej okazji
był koncertem rzeczywiście świetnym, a na­
wet można powiedzieć — reprezentacyjnym.
Kto wie, czy również nie popularyzującym
(wciąż zbyt ostrożnie, po zapomnianym już
niestety, cyklu Cegiełły) polską muzykę po­
ważną. I jakby przypominającym, że oprócz
natrętnie hałaśliwej muzyki lekkiej (?)
stosowanej w byle „przerywniku" programo­
wym, istnieje także strawa duchowa dla aktu­
alnych oraz przyszłych melomanów.

Jednakże, jak w wielu „przedobrzeniach"
polityki programowej TV, nie uniknięto i tu

demonstracji roli monopolisty. Koncert trans­
mitowany do sporej liczby odbiorców zagrani­
cznych, postanowiono także zaserwować u>

obu programach telewizyjnego wieczoru. Ro­
zumiem jubileuszowo-własne ciągoty, ale chy­
ba przesadą było zmuszanie wszystkich
do słuchania tego, co zawierała jedna impreza
— poprzez podwójne kanały programowe. A
gdzież prawo wyboru dla odbiorcy i obowią­
zek (jeśli już jest drugi program!) urozmai-
ceń emisji? W końcu, co by się takiego stało,
gdyby w drugim programie, w dniu — jakby
nie było — filmowym, wyświetlić jakiś film?
Ci, którzy cenią i lubią dobrą muzykę oraz

znakomitych wykonawców (Paleczny, Hiolski,
Kulka, Chór PR i TV z Krakowa, Orkiestra
TV z Katowic etc) i tak pozostaliby przy od­
biorze tego programu.

Natomiast niewątpliwie interesująco wypadl
reportaż „Jeden dzień w telewizji" odsłania­
jący — acz skrótowo, więc w sposób niepełny
— kulisy maszynerii TV. Jakby zbliżając
przeciętnej widowni tajemnice „smażenia" pro­
gramów od kuchni. I pokazując pracę, czy

Konkurs LOP

dla młodzieży
Zarząd Główny Ligi Ochrony Przyrody, za

zgodą ministra Oświaty i Wychowania ogłosił
w bieżącym roku 1974/75 „Ogólnopolski kon­
kurs na pracę pisemną egzaminu dojrzałości

podejmującą zagadnienia ochrony i kształto­
wania środowiska przyrodniczego”.

naukowe 1 zakłady przemy­
słowe. Ta forma sprawdziła
się, ale wymaga jeszcze o-

krzepnięcia, wsparcia nowy­
mi inwestycjami — bowiem
laboratoria te są niekiedy or-

_______ __________

. ganizacyjnie rozproszone i
ki Skrawaniem oraz Instytutu pracują w złych . warunkach

Technologii Maszyn PK. Nau­
kowcy PK uczestniczą w rea­
lizacji programu badawczego
IOS, ten z kolei prowadzi
działalność dydaktyczną dla
studentów PK i wykłady w

Studium Doktoranckim. Obec­
nie IOS pragnie podjąć się
prowadzenia Studiów indywi­
dualnych w zakresie obróbki
erozyjnej oraz wykorzystania
obrabiarek sterowanych nu­
merycznie — a więc przygoto-
w ania inżynferów-specjalistów
w najnowszych dziedzinach
techniki..

Wreszcie, niezwykle warto­
ściową formą integracji jest
powstawanie środowiskowych
laboratoriów szczególnie cennej
aparatury badawczej. Wiado­
mo, iż pojedynczych, małych
placówek nie stać na zakup
takiej aparatury, nie mówiąc
już o jej pełnym, racjonal­
nym użytkowaniu i wykorzy­
staniu. W ośrodku krakow­
skim działają już 4 takie la­
boratoria: Środowiskowe La­
boratorium Analiz Fizykoche­
micznych i Badań Struktural­
nych, Środowiskowe Labora­
torium Badania Lin Stalo­
wych i Urządzeń Transportu
Linowego, Środowiskowe La­
boratorium Mikroskopii Elek­
tronowej, Środowiskowe La-

1 boratorium Drgań i Szumów. Z

usług tych laboratoriów, wy­
posażonych w aparaturę po­
zwalającą na prowadzenie ba­
dań o światowym poziomie,
korzystają liczne placówki

lokalowych.
W programie rozwoju kra­

kowskiego ośrodka nauki do
r. 1990 mówi się m. in. o ce­
lowości powołania Międzyu­
czelnianego Instytutu Chemii
1 Międzyuczelnianego Instytu­
tu Matematyki. Osobnego po­
traktowania wymaga rozpro­
szenie potencjału nauk spo­
łecznych i humanistycznych.
Zdarza się, że na przypadko­
wych, okazjonalnych spotka­
niach naukowcy dowiadują
się, iż podejmują te same te­
maty. Pomimo to wielu nau­
kowców zagadniętych o spra­
wę „integracji" nabiera wody
w usta. Sprawa jest trudna,
pociąga za sobą fuzję pew­
nych placówek, oznacza wkra­
czanie w sposób i program
działania niektórych instytu­
tów, kompetencje ich kierow­
ników.

W przedziwny sposób dzia­
łalność naukowa jest u nas

związana z funkcjami, stano­
wiskami i instytucjami, które
raz utworzone mają trwać w

założeniu do końca świata. W
niektórych krajach instytuty,
zespoły naukowe i laboratoria
tworzy się dla określonych za­
dań i po ich wypełnieniu —

rozwiązuje. U nas trwa status

quo i milczenie wokół niego.
Milczenie jest bowiem wy­
godne. Pozornie wygodne, bo
jednocześnie szkodliwe tak
dla samej nauki jak i gospo­
darki.

LESZEK POLONY

kotka i myszkę..,
styl bycia ludzi telewizji, bez ich ekranowych
masek, czyli w reakcjach, określanych mianem
naturalności. Napiętych nerwowo i odprężo­
nych po występie. Lub tych całkiem anoni­
mowych, których nazwisk ani działania nikt
(poza „wewnętrznymi oczami TV") nie widzi.

Gorzej jednak, gdy to, co widzimy na ekra­
nach, rozmija się z założeniami programu. Je­
szcze gorzej, kiedy dzieje się to na skutek
wprowadzającej w błąd informacji. Taką in­
formacją jest — o czym wspomniałem już
przed tygodniem — etykietkomania teatralna.
Znów bowiem pod szyldem Teatru Współcze­
snego pojawił się spektakl „Fraulein Doktor”
J. Tępy — sztuka napisana przed 40 laty i
zajmująca się sensacyjnymi perypetiami ko-
biety-szpiega niemieckiego podczas... pierw­
szej wojny światowej. Więc, primo — dlacze­
go tę historię określa się, jako współczesną?
Secundo — czemu ów utwór gra się w ponie­
działek, zamiast czwartkowego Teatru Sensa­
cji? Tertio — dla jakich to wartości artysty­
cznych odgrzebano nie pogłębioną psychologi­
cznie, mało ambitną literacko sztukę, w której
Ewa Wiśniewska nadrabiała dobrą grą wszy­
stkie braki konstrukcji dramaturgicznej? I cóż
stąd , za wnioski dotyczące spraw naszej współ­
czesności? Przecież niemal każdy dramat kla­
syczny, choć w ‘temacie i kostiumie ze swojej
epoki, więcej ma współczesnych zbliżeń, aniże­
li rzekomo niezbyt odległe latami wydarzenia,
z których nic nie wynika dla dzisiejszego od­
biorcy. Oprócz samogrającego wątka
sensacyjnego.

Więc w co się bawimy? W kotka i myszkę?
W „Zastaw się a nie postaw się"? W „Mój
program", który czasem lepiej żeby pozostał
wyłącznie programem na użytek domowy ar­
tystów? Chyba, że bawimy się tym, jak bawią
się sami odgadywacze (a zwłaszcza Z. Kału­
żyński) rebusów XYZ. BOB

Celem konkursu jest szersze i bardziej po­
głębione zainteresowanie młodzieży proble­
matyką ochrony środowiska, istotną dla pra­
widłowego społeczno-gospodarczego rozwoju kra­
ju i zaangażowania młodzieży w teoretyczną i

praktyczną realizację zadań z tego zakresu w

jej przyszłej pracy zawodowej.
Udział w konkursie mogą wziąć uczniowie

wszystkich typów szkół, w których przeprowa­
dza się egzamin dojrzałości.

Dla młodzieży i nauczycieli szkół, z których
będą pochodzić wyróżnione prace przewidziano
nagrody, (ep)

DO REDAKCJI

DLA WYGODY MPRB...

Niedawno MPRB-2 zakoń­
czyło remont domu przy ul.
Grodzkiej 14—16. Zakończyło
w taki sposób, że zostawiło
podwórzec pełen rumowiska
i dziur; zburzone zostały 3-
piętrowe oficyny, ale nie u-

sunięto resztek parteru i pi­
wnic. Krajobraz jak po
bombardowaniu...

A kilka dni temu MPRB,
prowadzące obecnie remont

sąsiedniej posesji przy ul.
Stolarskiej 15, gwoli ułatwie­
nia sobie pracy, cały gruz
przerzuciło na podwórzec
przy ul. Grodzkiej. Chciała-
bym zapytać szanowne przed­
siębiorstwo, czy gruzu tego
nie można było naprawdę
wywieźć gdzie indziej, a przy
okazji — kiedy wreszcie
MPRB-2 zrobi porządek na

terenie domu przy ul. Grodz­
kiej? (350)

ZOFIA JACHIMOWSKA

Kraków

MARNOTRAWSTWO

Od przystanku autobuso­
wego Wysoka Dolna koło
Wadowic biegnie droga gmin­
na, długości około 2,5 km do
przysiółka Mosiurka. Niegdyś.
tą drogą można było jeździć
i chodzić; obecnie przypomi­
na koryto górskiego potoku.
Przyczyna?

W 1972 roku przystąpiono
do remontu drogi, w dużej
części prowadzonego czynem
społecznym. Mieszkańcy wy­
konali część prac, — i robota
stanęła, bo zabrakło mate­
riałów. Przez następne trzy
lata nie doczekano się ani je­
dnego samochodu żwiru, a z

ciężkiej, mozolnej pracy nie

pozostało ani śladu.

Grzęzną w błocie wozy, to­
ną piesi. Klną mieszkańcy,
którzy wiele godzin przepra­
cowali w czynie społecznym,
by w efekcie, zamiast drogi,
mieć nieprzejezdne wertepy.

(370)
R. Z.

Wadowice

BEZINTERESOWNA
ŻYCZLIWOŚĆ

Jesteśmy — żona i jd —

ludźmi w podeszłym wieku,
inwalidami do tego stopnia
zniedołęźniałymi, że na­
wet we własnym mieszka­
niu poruszamy się z naj­
większym trudem. Dlatego
każdy przejaw życzliwoś­
ci, odruch sympatii, czy po­
moc w błahej nawet spra­
wie mają dla nas nieocenio­
ne znaczenie. I dlatego
chciałbym w tym miejscu
opisać pewien drobny epi­
zod z naszego życia, Niedaw­
no, z początkiem lutego, od­
wiedził nas w sprawie służ­
bowej funkcjonariusz MO
z Komendy Dzielnicowej
„Śródmieście”, sierżant An­
drzej Zasada. Widząc, w jak
trudnej znajdujemy się sy­
tuacji, załatwiwszy sprawę,
spytał, czy nie mógłby nam

w czymś pomóc. Propozycję
przyjęliśmy chętnie: Sier­
żant Zasada zrobił dla nas

zakupy, następnie bezintere­
sownie zreperował domowy
sprzęt elektryczny.

Pragnąłbym za pośred­
nictwem „Gazety Krakow­
skiej" złożyć serdeczne po­
dziękowanie funkcjonariu­
szowi Milicji za okazaną
nam pomoc i serce.

(404)
M. NYCZ

Kraków

O jakości życia kulturalnego w róż­
nych epokach decydowały nie tyl­
ko dzieła tworzone przez artystów.
Światli politycy rozumieli zawsze,
że wpływ wybitnych osobistości na

świadomość współczesnego im społe­
czeństwa można zwielokrotnić
stwarzając forum dla wymiany myśli
intelektualnej czołówki. Czasem
wbrew woli rządzących rzeczywiści
przywódcy umysłowi epoki powoły­
wali do życia takie forum. Kto sięg­
nie do historii kultury, bez większe­
go trudu odnajdzie przykłady wpły­
wu rozmaitych salonów literackich,
grup twórczych, kabaretów na opinię
publiczną poprzez dyskusje, memo­
riały, odezwy.

Rozrzutnie postępuje ten, kto nie
widzi korzyści z bezpośrednich stycz­
ności twórców ze społeczeństwem.
Przekonanie, że pisarz jest po to, by
pisać, a malarz — by malować, tylko
do pewnego stopnia jest prawdziwe.
Wielu artystów zyskuje u współczes­
nych autorytet moralny, który można
dyskontować w pracy wychowawczej
i w działalności politycznej.

W latach, które nie dostarczyły
zbyt wielu dowodów odwoływania
się do umysłów jednostek uzdolnio­
nych, zrodziła się w Krakowie ini­
cjatywa stworzenia instytucji — czy
raczej platformy — umożliwiającej
konfrontację propozycji, niepokojów,
przemyśleń ideowych tych, - których
zawodem jest twórczość. Pomysł po­
wołania klubu zrzeszającego łudzi
kultury i sztuki stojących na gruncie
socjalistycznych pryncypiów politycz­
nych i światopoglądowych nie zna­
lazł wtedy mecenasów, ale nie zmarł
śmiercią naturalną, bo wypływał z

autentycznej potrzeby ludzi aktyw­
nych, którzy zawsze szukają okazji
do dialogu weryfikującego ich po­
glądy, postawy i dokonania. Pomysł
„przeleżał się” kilka lat i dopiero, w

ostatniej kadencji Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR został doceniony. W
uchwale posiedzenia plenarnego po­
święconego kulturze, znalazło się
przed rokiem postanowienie, że nale­
ży utworzyć klub „KUŹNICA” dla
zintegrowania aktywu partyjnego
środowisk twórczych i stworzenia o­

środka kształtowania partyjnej opinii
na temat zjawisk i tendencji w kul­
turze i sztuce.

Wielokrotnie na posiedzeniach Ko­
misji Kultury KW i podczas robo­
czych narad w Wydziale Kultury,
Nauki i Oświaty tegoż Komitetu, dy­
skutowano o formule programowej
„Kuźnicy”, o zarysie przyszłej dzia­
łalności, o formach pracy. Równole­
gle rozważano jego lokalizację, statut
i wyposażenie. Wypowiadali się naj­
wybitniejsi specjaliści miasta, czoło­
wi twórcy, działacze kulturalni i po­
lityczni. W wyniku porozumienia z

kierownictwem Związku Młodzieży

Wokal klubu
„Kuźnica"

Socjalistycznej, który mimo trudno­
ści finansowych intensywnie prowa­
dził adaptację piwnic pod budynkiem
na rogu Rynku i ul. Wiślnej, posta­
nowiono skorzystać z części pomiesz­
czeń przygotowywanych przez orga­
nizację młodzieżową dla swoich ce­
lów. Działacze młodzieżowi przystali
chętnie na tę ofertę nie tylko dlatego,
że doceniają potrzebę istnienia „Kuź­
nicy”. Zrozumieli oni w lot, że pro­
mieniowanie tak pomyślanego klubu
na treść działalności kulturalnej i
wychowawczej ZMS, gwarantuje jej
wysoki poziom i ułatwi kontakty
młodzieży robotniczej z ciekawymi
przedstawicielami środowisk twór­
czych.

Nie czuję się powołany do relacjo­
nowania zamierzonego programu
działania ZMS w piwnicach pod
Rynkiem. Nie sposób jednak milczeć,
kiedy MAT w felietonie „Kultura i
meandry” atakuje program „Kuźni­
cy”, którego po prostu nie zna. Mam
przed sobą proponowany skład rady
programowej klubu, który niebawem
otworzy swe podwoje. 32 nazwiska

ludzi znanych nie tylko w Krakowie,
mogą nie znaleźć w oczach MATA
uznania. Ale zwykła rzetelność na­
kazuje — MATOWI również — przed
zabraniem głosu, zwłaszcza jeśli jest
to głos krytyczny, dotrzeć do kom­
petentnych źródeł informacji. Pisa­
nie o czymś, co dopiero powstanie,
jest zawsze ryzykowne. Po to, żeby
owo ryzyko zmniejszyć, konieczne
jest dogłębne zbadanie tematu. Mam
prawo przypuszczać, że MAT nie za­
niedbał tej swojej powinności. MAT
wie najlepiej, dlaczego tak twierdzę.
Odbyliśmy wszakże wystarczająco
długą na ten temat rozmowę. Opo­

wiedziałem mu, że w „KUŹNICY”
będą prezentowane utwory, pomysły,
teksty, idee przed ich upowszechnie­
niem. Że przewiduje się tak zwane

„żywe recenzje” zjawisk kultural­
nych, prezentacje twórców podejmu­
jących najtrafniej pod względem ar­
tystycznym problemy naszego czasu.

Że tutaj będziemy szukali — w dro­
dze swobodnej wymiany poglądów —

metod rozwoju idei sojuszu twórców
z wielkoprzemysłową klasą robotni­
czą i z młodzieżą. Ze prezentacje
dzieł literackich, teatralnych, koncer­
ty i wystawy staną się materiałem
poglądowym dla kształtowania par­
tyjnej opinii i polityki kulturalnej.
Że tworzymy nową platformę dysku­
sji i wspólnego kształcenia się ideo­
wego. Że zdynamizujemy kontakty z

krajowymi i zagranicznymi ośrodka­
mi twórczymi. Że chcemy gościć wy­
bitnych polityków i uczonych oraz

pobudzić życie towarzyskie zdezinte­
growanego — wbrew pozorom —

środowiska twórców.
To wszystko opowiedziałem MA­

TOWI. Wyłącznie złą wolą autora

mogę wytłumaczyć fakt, że mimo
t o, w tekście felietonu „Kultura i
meandry” znalazła się jedynite
rewelacja, cytuję „po pierwsze —

wódka będzie w „Kuźnicy” tańsza
niż w klubie SPATiF-u (...) po wtó­
re: w ramach intelektualnych wie­
czorów w „Kuźnicy” wystąpią naj­
więksi (?) polscy artyści z Połomskim
i Santor na czele”.

Wyssane z palca rewelacje felie­
tonista publikuje zamiast tego,
co rzeczywiście usłyszał. Na koniec
proponuje MAT kilkudziesięciu auto­
rom koncepcji programowej klubu
swoje dwie konstruktywne myśli.
Najpierw, by nazwisko „Połomski”
zastąpić nazwiskiem „Suchodolski”.
Później, by w Kuźnicy” powstawa­
ły!!) dzieła zaangażowanej, komuni­
stycznej sztuki. Oczyma wyobraźni
widzę jak Machejek i Holuj siedzą
w piwnicy i tworzą owe dzieła, jak
dołącza do nich Filipski i Koniecz­
ny... A także Krzysztof Jasiński i

Cyganik.
Zamiast epitetów, na które MAT

zasłużył — powiem najspokojniej, ale
stanowczo: przeczytaliśmy polemikę
ze zmyślonym przez autora progra­
mem.

Zbiegiem okoliczności dnia następ­
nego po artykule MATA ukazał się
fragment rozmowy z naczelnikiem
Śródmieścia tak dobrany, by Czytel­
nik mógł uwierzyć, że również Woj­
ciech Hydzik nitepekoi się o program
nowego klubu, co również nie jest
prawdą.

Nie rozdzierając szat z powodu
tych dezinformacji i nie uważając, że

„Kuźnicy” nie wolno krytykować, o-

sobiście uważam, iż należy odczekać
jakiś czas, aż zacznie ona swoją dzia­
łalność. Na razie powodów do alar­
mu nie ma, bo program klubu jest
rzeczvw;ście ambitny, odważny i no-

wonzęś-ie pomyślany. Już niedługo
i MAT się przekona, że strzelał w

przysłów1 owy płot.

ADAM OGORZAŁEK

MAT — koniec gry
Prawdopodobnie, polemika z Kimś podpisu­

jącym się MAT jest o tyle niepotrzebna, że

jak wiadomo po macie nie ma już gry. No,
chyba, że matujący grał sam ze sobą. A to
właśnie przyszło mi na myśl czytając artykuł
MAT-a w „Gazecie Krakowskiej” z 13 lutego
br. na temat klubu „FORUM”.

Czytając pierwsze piętnaście wierszy tegoż
artykułu poświęconych jakiejś rozmowie, któ­
ra rzekomo miałaby się odbyć 3 lata temu, po
pierwsze — gratuluję pamięci, po drugie —

życzę jednak w przyszłości takich rozmówców
(poważniejszych), aby przynajmniej można

było powołać się na ich funkcję a najlepiej
przypomnieć ich imię i nazwisko. I po trzecie
— mimo wszystko gratuluję tak pomyślanego
wstępu, jako że bez niego cóż warta by była
puenta.

Jak pisze — w efektownym wstępie i puen­
cie MAT — mają, czy miały rzekomo trwać
dyskusje, jakie gry rozrywkowe („piłkarze”,
czy „flippery”) należy wprowadzić, obok wód­
ki i programów estradowych „Forum” Jest
to — najogólniej mówiąc — wierutna bzdura,
której przypisywanie organizatorom dowodzi
raczej infantylizmu autora. Chyba, że za do­
brą monetę przyjmuje się każdą plotkę. Ale
plotka prasowa tym różni się od kawiarnia­
nej, że wprowadza społeczeństwo w błąd.

Jest prawdą, że wkrótce otwarty Klub zam­
knie przydługi okres prac adaptacyjnych (52
miesiące) prowadzonych zresztą z ogromny­
mi trudnościami. Dość wspomnieć, że trzeba
aż było osobistej opieki sekretarza KW PZPR
i starań Wydziału Kultury instancji woje­
wódzkiej, aby prowadzone prace radykalnie
przyspieszyć. Jest prawdą również, że na te­
mat programu przyszłej placówki toczyły się
i toczą dyskusje. Jest to przecież w tego ro­
dzaju sytuacjach normalne. Szkoda, że MAT
nie brał w tych dyskusjach udziału, przeko­
nałby się bowiem, że ciężar tych dyskusji nie
leżał w tym, o czym mówią „dobrze poinfor­
mowani”, ale w tym, jakimi środkami i przy
pomocy jakich ludzi realizować program za­
angażowany, realizować to wszystko i więcej
o czym MAT zresztą pisze.

Klub „FORUM” i Ośrodek Twórców „KUŹ­
NICA” wkrótce zapełnią się żywymi ludźmi.

Na nich to właśnie, a także i na „mecena­
sach” spoczywa odpowiedzialność za taką ich
działalność, która nie zawiedzie oczekiwań
tych wszystkich, którzy włożyli wiele serca,
osobistego wysiłku, autorytetu i pracy społe­
cznej, by placówka ta mogła powstać. Jestem
przekonany, że z odpowiedzialności tej wy-
wiążą się jak najlepiej, zgodnie z oczekiwa­
niami.

P. S.

Drogi MAT-cie, ponieważ istnieje jednak
możliwość, że Twój artykuł pisany był w pra­
wdziwej trosce o działalność przyszłego Klu­
bu, sądzę, że po jego otwarciu weźmiesz
aktywny udział w programowaniu pracy i
realizacji programu. Gdybyś jednak z róż­
nych powodów nie miał na to czasu, proszę
abyś przynajmniej przed napisaniem następ­
nego artykułu pozwolił „mecenasom” ustawić
chociaż figury na szachownicy.

ZDZISŁAW KOSIŃSKI

Powyższa polemika przypomina mi histo­
ryjkę dość przewrotną, ale chyba od­
dającą istotę naszego sporu. Otóż pew­
nego razu, kiedy stary Plewa obwie­
ścił rodzinie fakt rychłego oźrebienia się
klaczy — jego mały wnuk Staszek powie­
dział: Wspaniale, będę jeździł na źrebaku!
I stary Plewa złoił małemu skórę, mówiąc:
To na zapas żebyś pamiętał, że nie wolno
jeździć na źrebaku, bo jeszcze mógłbyś mu

kręgosłup złamać Mój pierwszy głos —

również „na zapas”. A teraz na serio Bardzo
zależy mi — jako obywatelowi tego miasta —

aby w pięknych piwnicach „Forum" rzeczywi­
ście coś się działo, a nie był to jeszcze jeden
lokal gastronomiczny w mieście Więc troską
o przyszłą, dobrą robotę klubu podyktowany
był mój felieton. Z praktyki przecież wiemy,
że nie ma nic prostszego niż dokonywanie o-

cen — po fakcie. Ponadto mniemam, iż dzien­
nikarz ma prawo, opierając się zresztą na

licznych doświadczeniach różnych placówek,
— do ostrzegania i przestrzegania. I to był
główny motyw podjęcia owego tematu.

MAT
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Przeciętna wielkość gospodar­
stwa rolnego w pow. krakow­
skim nie przekracza 1,5 ha. Ilość

gospodarstw indywidualnych —

36 tys., a 40 proc, rolników to

ludzie liczący więcej niż 60 lat.

Sprawy rozwoju rolnictwa i

rozwój ZSL były tematem XIX

Powiatowego Zjazdu Delegatów
Zjednoczonego Stronnictwa Lu­
dowego, na którym uczestniczy­
li m. in. poseł na Sejm prezes
WK ZSL — Władysław Cabaj
i I sekretarz KP PZPR w Kra­

skowie — Kazimierz Nocuń.

W trosce

Wyniki kontroli IKR w krakowskich stołówkach

Jak nas żywią? Marnie!

• TURNIEJ
DLA STUDENTÓW AGH

Rada Uczelniana SZSP Akade­
mii Górniczo-Hutniczej wspólnie
z redakcjami „Perspektyw”,
„Trybuny Ludu” i „Gazety Kra­
kowskiej” organizuje wśród stu­
dentów AGH turniej wiedzy po­
litycznej. Obejmuje on zagad­
nienia międzynarodowe i proble­
matykę życia partii w okresie
30-lecia PRL, przy czym podsta­
wowym źródłem wiedzy są trzy
wymienione na wstępie czasopis­
ma, w okresie chronologicznym
od 1 stycznia 1975. Zgłoszenia
przyjmują komisje szkoleń Rad

Wydziałowych i Rady Uczelnia­
nej SZSP AGH.

Na zwycięzców oczekują cenne

nagrody fundowane przez Radę
Uczelnianą i trzy wymienione
redakcje, (cis)

o rozwój
rolnictwa

Członkowie ZSL wspólnie z

członkami partii realizują poli­
tykę nakreśloną przez VI Zjazd
Partii i VI Kongres ZSL. Stron­
nictwo wiele uwagi poświęca
rozwojowi rolnictwa.

Właśnie o problemach rolnic­
twa, rozwoju wsi i rozwoju sze­
regów mówili delegaci na Po­
wiatowym Zjeżdzie. Wskazywa­

li na konieczność dalszej mecha­
nizacji rolnictwa, dyskutowali o

budownictwie wiejskim, o spo­
sobach lepszego wykorzystania
gruntów rolnych, hodowli i ba­
zy paszowej.

Prezesem PK ZSL został pono­
wnie wybrany Tadeusz Zbo-
roch. Wybrano również delega­
tów na Zjazd Wojewódzki, a

wśród nich Władysława Cabaja.
(cm)

Inspektorat Kontrolno-Rewizyjny w Krakowie — przy współ­
udziale Stacji San.-Epid. — przeprowadził niedawno kontrolę
12 stołówek prowadzonych przez PSS w krakowskicn zakładach

pracy. Wyniki tej kontroli są wysoce alarmujące. W żadnej ze

zbadanych stołówek kaloryczność wydawnych obiadów (bo je
tylko objęto analizą) nie jest wystarczająca! Oto cyfry: Stołówka
nr 2 (Zakłady im. Szadkowskiego). Według wykazu użytych
produktów obiad w dniu 17. XII. ub. roku powinien posiadać
1483 kalorie. Analiza laboratoryjna wykazała niedobór 717 ka­
lorii (48 proc.). Według faktur w jednym posiłku powinno być
47 g tłuszczów. Było... 16 g!

Stołówka nr 5 przy ul. Jana. Żywią się w niej... pracownicy
PSS-u. Zamiast 1815 cal, które posiadałby tam każdy posiłek,
gdyby wszystkie wykazywane w dokumentach ilości surowców

trafiały do kotła — obiady zawierały raptem 1035 kalorii. Nie­
dobór: 42 proc. Niedobór tłuszczu: 38 g (56 proc.) .

Stołówka nr 24 przy Biurze Projektów Przem. Cementowego
(ul. Włóczków). Według faktur — 1261 kalorii. W rzeczywisto­
ści — 640 kalorii. Niedobór — 49 proc.

Stołówka nr 31 przy KFAP-ie (ul. Zapolskiej). 300 posiłków
dziennie, a w dniu 2. X. br. każdy z nich zamiast 894 kalorie —

miał ich tylko 395. Najwyższy niedobór — 56 proc.!
Stołówka nr 39 przy Fabryce Maszyn Odlewniczych (ul. Cy­

stersów). Ilość zużytych składników wskazywałaby, że każdy z

obiadów powinien liczyć 1797 kalorii. W rzeczywistości zawierał
ich tylko 1014. Z 73 g tłuszczu, jaki powinien znaleźć się w każ­
dym posiłku, „ulotniło” się 47 g.

To tylko 5 stołówek, sama czołówka. W innych kontrolowanych
jest lepiej, ale wcale to nie oznacza, że dobrze.

W każdej stołówce skrupulatnie prowadzi się kartoteki wy­
szczególniające nie tylko kilogramy mięsa i ziemniaków, lecz
nawet gramy przypraw zużytych w danym dniu do gotowania.

Gdzie wobec tego podziewają się te „rozchodowane" ilości tłu­
szczu, białka, węglowodanów? Wyparowują? Nie wierząc w cuda

jestem zdania, że tajemnice tych szwindli kryią wypchane torby
kucharek, że produkty te — masło, śmietana i mięso — zamiast
do stołówkowego kotła trafiają do prywatnego garnka.

Zresztą również pośrednie dowody na to znajdujemy w proto­
kołach IKR. Kontrolerzy zauważyli, że w Stołówce nr 29 (przy

PZRI — ul. S. Dąbka) pracownice usiłowały ukryć 5 kg boczku.
W ogóle na porządku dziennym są nieścisłości w kartotekach.

Np. w Stołówce nr 22 („Telpod”) stwierdzono niedobór: 42,8 kg
karkówki, 54,2 kg kiełbasy zwyczajnej, 7,8 kg wołowiny, 28,7
kg schabu, 26 kg boczku. Kto to zjadł? Pracownicy „Telpodu”
raczej nie, gdyż i tak w każdej porcji w dniu kontroli (2. I . 1975)
brakowało 16 g tłuszczu.

Także stan sanitarny wielu z kontrolowanych stołówek nie

jest zadowalający. Niedokładne zmywanie naczyń — to zresztą
grzech wielu stołówek.

Nie wiem, ile jest stołówek w Krakowie. Wyniki kontroli,
o których tu mowa, dotyczą zaledwie 12 z nich. Uogólnianie
■więc powyższych danych na wszystkie stołówki krakowskie by­
łoby krzywdzące. Sam znam kilka, gdzie dają jeść przyzwoicie,
a podobnych jest zapewne więcej. Skoro jednak zdarzają się tak
skandaliczne (i ich zapewne więcej niż tylko te wymienione) —

trzeba pomyśleć o środkach zaradczych. Sankcje dyscyplinarne,
jakie zapewne wyciągnie dyrekcja PSS i dyrekcje poszkodowa­
nych zakładów pracy — to tylko jedna strona medalu. Drugą
powinna być energiczna działalność rad zakładowych, kontrola

naprawdę i na co dzień.
Jedzenie w stołówce może być wygodne. Powinno jednak być

także smaczne.
' MARIAN SZULC

CO.GDZIEKIŻDY?
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Konstancji

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
J. Słowacki: Lilia Weneda — 19.15,
STARY (Jagiellońska 1): F. Do­
stojewski: Biesy — 19.15, KAME­
RALNY (Boh. Stalingradu 21): A
Kreczmar: Hyde Park 19;15,
BAGATELA (Karmelicka 6): *T.

Williams: Słodki ptak młodości —

19.20, LUDOWY (os. Teatralne 34):
A. Kozak wg Gogola: Noc wigi­
lijna - 19.15, OPERETKA - nie­
czynny, GROTESKA (Skarbowa
2): H. Lotar: Dzielny ołowiany
żołnierzyk — 10, Eref 66 (Wolnica
1): Timeo Danaos — 20, PLEONA-
ZMUS (al. 3 Maja 5): Wybrane
sceny z najnowszej naszej deka­
dencji — 20.15.

KINA
■w-

RADIO,
hl> ■ 8

PROGRAM I

o „Z WIZYTĄ U VIAS”

Na sobotniej imprezie „Z wi­
zytą u was” w Pałacu „Pod Ba­
ranami” bawiło się 200 pracow­
ników ZBMiA im. St. Szadkow­
skiego. Wodzirejem zabawy był
aktor Zdzisław Zazula, ponadto
wystąpili czescy i bułgarscy pio­
senkarze i artyści krakowskiej
Operetki. Natomiast w niedzielę
ZBM urządziły wielki bal dla

przedszkolaków. Bawili się za­
tem i rodzice i ich dzieci, (bod)

• NOWA GALERIA
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ
Kraków wzbogacił się o nową

galerię sztuki -współczesnej —

„Propozycje”, Przy ul. Garbar­
skiej 9 otwarto piękny, drewnia­
ny pawilon z ogromną salą wy­
stawową.

W czwartek w „Propozycjach”
otwarto ekspozycję 14 rzeźb An­

toniego Rząsy, składających się
na dwa cykle: „Piety” i „Krzy­
że”. Autor ich jest współtwórcą
i uczniem Szkoły im. Kenara w

Zakopanem. Prace swoje wysta­
wiał m. in. w ZSRR, Szwecji i
Chinach. Jest laureatem wielu

nagród, (bod)

• HARCERZE Z PYCHOWIC

Najmłodszy ze szczepów har­
cerskich Podgórza „Wiślanie” ze

Szkoły Podstawowej nr 62 w Py-
chowicach — liczy sobie dopie­
ro 12 miesięcy, ale ruchliwość

wykazuje nie niemowlęcą. 1311
km przewędrowali w ciągu tego
roku harcerze z Pychowic na

wycieczkach, byli już na obozie
letnim, zimowisku, uczestniczyli
w akcji Nieobozowego Lata.

Przy tak atrakcyjnej działalno­
ści — nic dziwnego, że aż 93
proc, uczniów szkoły należy do
harcerstwa. (X)

• NARADA NAUCZYCIELI
PRZYSPOSOBIENIA

OBRONNEGO

Niedawno w XIII LO w Kra­
kowie odbyła się narada nauczy­
cieli przysposobienia obronnego
ze szkół ponadpodstawowych
Śródmieścia. Celem jej było
podsumowanie rocznej pracy (m.
in. popularyzacji wśród młodzie­
ży wojskowego szkolnictwa za­
wodowego), oraz ustalenie zadań
na rok bieżący.

W naradzie uczestniczył szef

Dzielnicowego Sztabu Wojsko­
wego płk Ernest Lityński, któ­
ry wyróżniającym się pracowni­
kom oświaty wręczył dyplomy.

• UWAGA KANDYDACI
NA STUDIA

NAUCZYCIELSKIE
WSP I UJ!

RU SZSP WSP im. Komisji
Edukacji Narodowej organizuje
wieczorowy kurs przygotowaw­
czy (100 godzin zajęć) dla kan­
dydatów na studia wyższe. Kurs

odbędzie się w dniach 24. II. —

20. V . br. w WSP a bliższych in­
formacji udziela i przyjmuje
zgłoszenia RU SZSP, ul. Podcho­
rążych 2, pokój 49 a, tel. 747-77 .

TOWARZYSTWO ASYSTENTÓW
Istniejące od 70 lat Towarzystwo Asystentów UJ jest jedyną

samorządową organizacją asystencką w Polsce. Reprezentuje
młodych pracowników naukowych we wszystkich organach ko­
legialnych uczelni, ściśle współpracuje z Radą Młodych Praco­
wników Naukowych SZSP. Wśród wielu wartościowych form

pracy, Towarzystwo m„ in. prowadzi — wspólnie z Politechni­
ką — kursy intensywnej nauki języka angielskiego dla 200 osób,
organizuje, kursy języka niemieckiego w Jenie, Dobrą sławą
cieszą się od lat rabczańskie spotkania przedstawicieli różnych
dyscyplin nauki — asystentów UJ — stanowiące ważki czynnik
integracyjny w uczelni. Na uwagę zasługują również organizo­
wane od kilkunastu lat konkursy na najlepsze prace naukowe

asystentów i adiunktów, a także po raz pierwszy w ub. roku

przeprowadzony konkurs dydaktyczny dla starszych asystentów,
na razie .jedynie na Wydziale Prawa. Najlepszymi asystentami
komisja konkursowa — kierująca się m. in. wyrażonymi w an­
kietach opiniami studentów — ogłosiła Jana Zimmermanna i Ma­
riana Grzybowskiego. (SAD)

świadkowie potrącenia osoby
pieszej przez samochód osobowy
marki „skoda” w Krakowie, przy

pi. Axentowicza w dniu 4 listo­
pada 1974, a zwłaszcza mężczyzna,
który zapisał nr rejestracyjny sa­
mochodu i przekazał sprzedawcy
kiosku „Ruchu” — proszeni są o

skontaktowanie się z Wydziałem
Ruchu Drogowego Komendy Miej­
skiej MO w Krakowie, ul. Siemi­
radzkiego 24, pokój nr US lub te­
lefonicznie na nr 2SS-21, wewn.

995.
—O—

Urząd Miasta Krakowa Wydział
Komunikacji zawiadamia, że od 17

do SI bm. zawiesza się wydawanie
zezwoleń na prowadzenie działal­
ności transportowej w związku z

przekazaniem prowadzenia w/w

spraw Oddziałom Komunikacji

Urzędów Dzielnicowych. Równo­
cześnie Wydział Komunikacji in­
formuje, że z dniem 81. II. 1975 r.

wszelkie sprawy dotyczące zezwo­
leń na prowadzenie transportu
drogowego taksówkami osobowy­
mi, bagażowymi i samochodami

ciężarowymi będą prowadzone
przez Urzędy Dzielnicowe w miej­
scu zamieszkania.

W przypadku osób prowadzących
działalność transportową, a zamie­
szkałych poza terenem miasta

Krakowa, kompetentnymi w załat­
wianiu tych spraw będą Urzędy
Dzielnicowe w miejscu garażowa­
nia pojazdu.

—O—
Komenda Dzielnicowa MO w No­

wej Hucie prowadzi dochodzenie w

sprawie okradania w latach 197.1—

1974 osób będących w stanie nie­
trzeźwym w barze „Ekspres” I re­
stauracjach „Jubilatka” I „Tea­
tralna”. Osoby poszkodowane pro­
szone są o zgłoszenie się w KD

MO Nowa Huta, os. Zgody nr 10,
pokój ńr 59, w godzinach od »

do 15.

.„najgorętsze
są piątki

Zaczęło się od plotkowania przy kawie i od

wspomnień. Od obgadywania szkolnych profe­
sorów, bo okazało się, że obie chodziłyśmy do
VI L. O. w Krakowie i obie podobnie je wspo­
minamy. Ale mówiłyśmy o. tym z uśmiechem,
bo to było już dawno. Dzisiaj Krystyna Gaj. ma

9-letnią córeczkę Kasię, która zna wszystkie
kłopoty i radości mamy i z chęcią godzi się na

opiekę babci, wujka lub cioci, gdy mama jest

Rozpaczliwy telefon (jeden z wielu) do redakcji: „Pomóżcie,
interweniujcie, przecież to jest skandal, by w całym Krakowie
nie można było kupić wanienki dla niemowlęcia, czy butelki
z podziałką! Za dwa tygodnie urodzę dziecko, mam je kąpać
w szafliku?!...".

Telefoniczny rekonesans po sklepach „Argedu” potwierdził
żale naszej Czytelniczki. Wanienki? Owszem, czasami bywają,
przychodzi do sklepu kilkanaście sztuk i znikają jak kamforą
w ciągu jednego dnia. Z butelkami — jeszcze gorzej, brakuje
ich od wielu lat. Są one przy tym przedmiotem paskarskich
spekulacji: na Klepaczu można je kupić u prywatnych handla­
rzy za jedyne 60 (słownie: sześćdziesiąt!) złotych sztuka.

Demografia i handel
Kolejny telefon, do dyrektora handlowego „Argedu”, nie wy­

jaśnił sprawy. — Zawalają producenci — brzmiała odpowiedź. —

W ub. roku Zakłady Tworzyw Sztucznych „Erg” w Bieruniu

Starym nie wywiązały się z dostawy 4 tysięcy wanienek; nie
dotarło do Krakowa zamówione 60 tysięcy butelek. Ostatnio

przyszło 20 tys. sztuk z Huty Szkła w Nieborowie — co oczywi­
ście nie pokryje potrzeb.

Czyżby więc znów „siły wyższe”? Można by tak sądzić, ale...
Kilka dni temu w warszawskim Centralnym Domu Dziecka

widziałem sterty plastykowych wanien, a butelki dla niemo­
wląt mógłbym również nabyć bez trudu. Dlaczego? Wina han­
dlowców, czy też gdzieś na szczeblu centralnym do dziś poku­
tuje przekonanie, że Kraków jest miastem wyłącznie emery­
tów?... (d)

W Prokocimiu powstają już pierwsze budynki Akademii "Me­
dycznej. Na zdjęciu — wykopy pod siłownię. W głębi widoczny
zarys przyszłego Domu Studenckiego. (Fot. W. Klag)

zajęta. Za kilkanaście dni dostają nowe miesz­
kanie na os. Akacjowym, więc sporo czasu po­
chłania im radzenie wraz z tatą, co się kupi
nowego i gdzie to nieokreślone jeszcze „coś”
stanie. Do tego dochodzą plany pani domu czyli
wrześniowe rozpoczęcie nauki na wyższej uczel­
ni. To przyszłość. A jak jest teraz?

— Od roku pracuję w Delikatesach MHD przy
ul. Pstrowskiego 8. Wcześniej pracowałam 9 lat
w Spółdzielni Fryzjerskiej „Fala", ale handel
interesował mnie właściwie od dziecka i nic

dziwnego, że wreszcie tutaj trafiłam. Jest nas

razem 38 kobiety,- mamy wspaniałą kierownicz­
kę i cudowną wprost atmosferę. Co dzień około
600 kupujących, więc wciąż kolejki przy na­
szych trzech stoiskach. Najbardziej gorący jest
piątek. Dostajemy wtedy dużo towaru, a że bra­
kuje magazynów składamy wszystko po prostu
gdzie się da. Od chwili otwarcia placówki w

1964 roku obroty zwiększyły się sześciokrotnie
— wynoszą teraz 6 min miesięcznie — a lokal
nie powiększył się ani o centymetr. Jedno nie­
wielkie pomieszczenie zastępuje biuro, magazyn
i stołówkę. Nie ma maszyn do liczenia, wózków
transportowych, słowem, brak małej mechani­
zacji. Klienci spieszą się i denerwują, rzadko
kto stosuje się do hasła „Uśmiech za uśmiech".
Zdarza się, że towar po prostu wyrywają nam

z rąk w trakcie rozpakowyioania.

Narzekacie na wolne soboty...
— Nasze Delikatesy są czynne co drugą nie­

dzielę w godz. 8—14, w wolne soboty mamy
również otwarte. Taki jest los handlowców.

Praktycznie więc nie wiemy co to znaczy wolna
sobota, a co za tym idzie połączenie 2 dni wol­
nych od pracy, które można, by wykorzystać np.
na wyjazd. Oczywiście każda z nas ma saty­
sfakcję, iż klienci mogą u nas zaopatrzyć się
w niezbędne artykuły żywnościowe w taką so­
botę. Czasem jednak dochodzimy do wniosków-,
że zapominalscy zawsze pamiętają o zakupach
na dłuższe święta, więc dlaczego nie zrobią spra­
wunków na sobotę i niedzielę wcześniej. Rzadko
mam czas na rozrywki. A jeśli już znajdzie się
to wszystko ogranicza się do krótkiego spaceru
bądź telewizji.

♦ Opiekuje się towarzyszka Kołem ZMS przy
KPHS „Wschód”...

— Jest to moje zadanie partyjne. Pracę z mło­
dzieżą bardzo lubię. Interesuje mnie adaptacja
młodych, szkolenie sprzedawców. Często potrze­
bują pomocy, zwykłych ludzkich odruchów ser­
deczności. M. in. o tym będę mówiła, jako dele­
gatka- na Wojewódzką Konferencję Sprawozdaw­
czo-Wyborczą PZPR, (bod)

4 ODKRYCIE I KONSERWACJA
KAZIMIERZA JAGIELLOŃCZYKA
— odczyt R. Kozłowskiego. Mu­
zeum Archeologiczne (ul. Poselska

3) godz. 18.00.

< KONCERT KAMERALNY —

orkiestra kameralna Filharmonii

Narodowej pod dyrekcją K. Teut-

scha (X Dni Muzyki Organowej).
Filharmonia godz. 19.30.

4 „SZEWCY” WITKACEGO —

spektakl studentów PWST. Scena

przy ul. Warszawskiej 5, godz.
19.15. Bezpłatne bilety w sekreta­
riacie uczelni.

4 DOLINA EUFRATU I TYGRY­
SU — prelekcja R. Zawadzkiego.
pPod Baranami”, godz. 15.00,

4 LESZEK ELEKTOROWICZ —

Wieczór autorski „Pod Baranami”
— godz. 19.00.

4 ŻEROMSKI ZDOBYWA TEATR
— prelekcja dr S. Papee. MPiK

godz, 18.00.
4 MALARSTWO ABSTRAKCYJ­

NE — odczyt dla młodzieży A.

Polio. Pawilon BWA, godz. 19.00.
4 PRZEGLĄD WYDARZEŃ MIĘ­

DZYNARODOWYCH — klub Sta­
rówka (ul. Szczepańska 5), godz.
19.M.

4 PRYMITYWIŚCI — filmy o

malarstwie — Klub Plastyków ( ul.

Łobzowska 3), godz. 18.00.
4 ROLNICTWO A PRZEMYSŁ —

odczyt doc. dr M. Pałasińskiego
PAN, godz. 18.00.

4 AZJA MNIEJSZA ZA FLA-
WIUSZÓW — posiedzenie naukowe

PAN, godz. 18.00.
4 „POGLĄDY na wartość użyt­

kową w towaroznawstwie” — od­
czyt doc. S. Cybuli, Rynek Gł. 34,
I p., sala 15, godz. 18.00.

4 WYSTAWA S. BOLESŁAW-

SKIEJ — godz. 19.00 ZDK, ul. Ma­
jakowskiego 2.

I IJÓW: Potop II cz. (poi. b.o.)
— 16.30, 20. UCIECHA: Orzeł i re­
szka (poi. lat 15) — 15.45, 18, 20.
WARSZAWA: Jeremy (USA lat 15)
— 15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ: Och,
jal i pan szalony! (ang. lat 15) —

15.i5, 18, 20.15. APOLLO: Śmier­
cionośny ładunek (USA lat 15) —

10, 12.30, Porozmawiajmy o kobie­
tach (USA lat 18) — 15.45, 18, 20.15.
WANDA: Dzielny szeryf Lucky
Lukę (fr.-belg. b .o .) — 10, 12, 14,
Tajemniczy blondyn w czarnym
bucie (fr. lat 15) — 16, 18,. 20,
SZTUKA: Reed — Meksyk i ie-

podległość (meks. lat 15) — 10.15,
12.30, 15.45, 18, 20.15. MŁODA

GWARDIA: Pierwsza spokojna
noc (wł. lat 18) — 14.30, 17, 19.30.
WRZOS: Przygody Robinsona
Kruzoe (radź, b.o .) — 16, 18, 20.
ZUCH: Love story (USA lat 15)

— 15, 17, 19. WISŁA: Mas i feraj­
na (fr. lat 15) — 10.45, 18, 20,
MASKOTKA: Przygody Tomka

Sawyera (rum. b .o .) — 11, 17.30,
19.30, Dzieci lwicy z buszu (ang.
b.o.) — 13, 15.30 . UGOREK: Żółto­
dziób (radź, b.o .) — 17. TĘCZA:
Małżonkowie roku II (wł. b .o .) —

17, 19. PASAŻ: Przygody Bolka i

Lolka — 10, 11, 15, 16, 17, Flip i

Flap (USA b.o .) — 12, Wahadło

(USA lat 18) — 18, 20. 22. POD­
WAWELSKIE: 6 niedźwiedzi i
klown Cebulka (czes. b .o .) —16, 18.

WIEDZA: Drogami czasu (poi.
b.o .) — 18. MIKRO: Elomea (NRD
b.o .) — 16, 18, 20. DOM ŻOŁNIE­
RZA: Druga twarz ojca chrzest­
nego (wł. lat 15) — 16, 18, 20.
ROTUNDA: Obława — 15.30, 18,
20.30, KULTURA: Wykryć szpiega
fradz. b .o .) — 18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

SFINKS: Liliowa akacja (węg.
b.o .) — 16, 18, 20. ŚWIT D. SALA:

Orzeł i reszka (poi. lat 15) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIT M. SALA:
O miłości (CSRS lat 15) — 15.45

(seans zamkn.), 17.30, 19.30 . ŚWIA­
TOWID D. SALA: Szczęśliwy czło­
wiek (ang. lat 15) — 16, 19. ŚWIA­
TOWID M. SALA; Z zimną krwią
(USA lat 18) — 15, 17.30, 20.

ZZK PROKOCIM: Z księgi kró­
lów (radź, b.o .) — 18. SKAWINA
— Hutnik: Był sobie łajdak (USA
lat 15) — 18. Junak: Hubal. WIE­
LICZKA — Górnik: Siódma kula.

ZOO (Las Wolski): czynny co­
dziennie od godz. 9 do zmroku.

SALON GIER SPORTOWYCH i

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 32),
godz. 10—21.

Już się nie łudzę...
Z przykrością zaioiadamiam, że krakowski handel stracił ko­

lejnego klienta-optymistę. Byłem nim ja, niżej podpisany, do
momentu zakupienia w sklepie spożywczym nr 42 przy ul. Bo­
haterów Stalingradu (firmuje go Przemysłowo-Handlowa Spół­
dzielnia Inwalidów) najzwyklejszego rożka.

. Bułka, wyglądająca wcale apetycznie, każdego chyba wpra­
wiłaby w osłupienie — po posmarowaniu masłem i dżemem
smakowała bowiem, jakby ktoś nafaszerował ją... kiełbasą.
Skąd kiełbasa? Dodał ją gratisowo (niestety, tylko w postaci
zapachu) personel lospomnianej placówki.

Trudno mówić źle o jakimś sklepie na podstawie jednego —

nawet najbardziej przykrego —- zdarzenia, dlatego też udałem
się tam jeszcze raz, w ubiegłą sobotę — by stwierdzić, że w

jednej gablotce przechowuje się tu kiełbasę, weki, śledzie i sło­
dycze.

Komentarz zbyteczny.
BOGUSŁAW KWARCIAK

WAWEL: Komnaty (9—14 .15),
Zbrojownia (10—15.30), SUKIENNI­
CE: (mecz). SZOŁAYSKICH:

(niecz.). DOM JANA MATEJKI:

Floriańska 47 (10—16). CZARTO­
RYSKICH: Pijarska 8 (10—16).
STARA BOŻNICA: Szeroka 28

(10—14). Rynek Gł. 35 (9—15). AR­
CHEOLOGICZNE: Poselska 2 (14
— 13). PRZYRODNICZE: Sławkow­
ska 17 (niecz.) . MUZEUM LENI­
NA: Topolowa 5 (niecz.). Kr. Ja­
dwigi 41 (9—13). ETNOGRAFICZ­
NE: pl. Wolnica 1 (niecz.). KTF:

Boh. Stalingradu 23 (9—21). MUZ.
ML. POLSKI: Tetmajera 28 (li­
ii). KOPALNIA SOLI w Wielicz­
ce (8—16). GALERIA KRZYSZTO-
FORY: Szczepańska 2: 30 lat

„Dziennika Polskiego” (11—18).
GALERIA SZTUK ART.: Floriań­
ska 34 Jan January Janczak —

wystawa malarstwa.

Na kawę i... żurek do (Magnolii))
IV czasie niedzielnego spaceru zawędrowałem na ul. dra

Judyma (os. Na Klinach). Pod numerem 6 natrafiłem na ka­
wiarenkę o wdzięcznej nazwie „Magnolia". A że każdy nowo

otwarty lokal zaciekawia — wszedłem do środka.
Pierwsze wrażenie jest bardzo dobre. Estetyczny wystrój

wnętrza z marmurowymi mozaikami czyni lokal bardzo przy­
tulnym. Wrażenia pozaoptyczne podobne. Doskonała kawa
i mila obsługa. Oprócz soków i koktajli podaje się wyroby
cukiernicze, a także popularne dania barowe. Specjalnością
kuchni są: barszcz czerwony z pasztecikiem i żurek na białej
kiełbasie.

Szkoda, że „Magnolia" jest tak odległa od centrum, bo rze­
czywiście można w niej przyjemnie spędzić czas, (k)

Projekt planu zagospodarowania osiedli

Pychowice, Bodzów i Kostrze

Urząd Dzielnicowy Kraków-Podgórze Wydział Gospodarki
Przestrzennej i Ochrony Środowiska zawiadamia, że w lokalu

Wydziału, Rynek Podgórski 2, I p., pokój nr 13, zostaną wy­
łożone do publicznego wglądu projekty szczegółowych pla- ■
nów zagospodarowania przestrzennego osiedli: PYCHOWICE, i
BODZÓW i KOSTRZE.

Plany będą wyłożone przez okres 14 dni, od 26 lutego do 13
marca 1975 r., codziennie w godz. 13—15, w soboty w godz.
10—12 .

Z wymienionymi projektami można będzie zapoznać się w

podanym terminie, uzyskać potrzebne wyjaśnienia oraz zgło­
sić swoje uwagi i wnioski. K-1645

CHIRURGICZNY: Miejski Szpi­
tal im. Biernackego, Trynitarska
11, CHIRURG. DZIEC.: I Klinika

Chirurgiczna AM, Kopernika 40,
NEUROLOGICZNY: Klinika Neu­
rologiczna AM, Botaniczna 3, U-
ROLOGICZNY: Klinika Urologicz­
na AM, Grzegórzecka 18, OKULI­
STYCZNY: Klinika Okulistyczna
P.M, Kopernika 38, LARYNGOLO­
GICZNY: Klinika Chorób Gardła,
Uszu, Krtani AM, Kopernika 23a.

POGOTOWIE
£T1

Siemiradzkiego
zachorowania i

al. Pokoju
Nowa Huta

Podgórze

1. wyp. tel. 09

przewozy 380-55

209-01, 205-77
422-22 , 417-70

625-50, 657-57

■

Rynek Gł. 42, pl. WolnoSci 7,
Pstrowskiego 94 (tlen), N. Hut.a —

Centrum A, bl. 3 (tlen).

5.00 Wiad. 5.05 Por. rozm. roln.
5.25 Mel. na dzień dobry. 5.30 Gim­
nastyka. 5.40 Muz. wycinanki. 5.50
Rad. por. roln. 6 .00 Wiad. 6 .05

Sport, wiejscy na start. 6 .10 Takty
i minuty 6.30 Inf. o progr. PR

i TV. 6.35 Takty i min. 7.00 Syg.
dnia. 7 .17 Takty i minuty. 7 .35
Dzień dobry kierowco. 7.40 Prop.
do listy przebojów 8.00 Wiad. 8.05
U przyjaciół. 8 .10 Mel. naszych
przyjaciół 8.35 Koszaliński konc.

rozrywk. 9 .00 Wiad. 9.05 Muz. 9.30
Radio Praga — prezentuje. 9.45

Rytmy, barwy, nastroje. 10.00 Co

czyta kraj. 10.08 Różne arie, różne

głosy. 10.30 „Frontowe drogi” —

ode. pow. W . Kotowicza. 10.40 Róż­
ne barwy — zesp. Partita. 11 .00
Mozaika pols. mel. 11 .18 Nie tylko
dla kierowców. 11 .25 Co słychać
w świecie. 11 .40 Konc. z hejnałem.
11.55 Kom. o stanie wód. 12 .05 Z

kraju i ze świata. 12 .25 Z musica­
lowych scen. 13.00 Muz. lud. z

Rzeszowskiego. 13.15 Roln. kwadr.
13.30 Dyskoteka nastolatków. 14.00
Ze świata nauki. 14 .05 Z biegiem
Dunaju. 14.30 Sport to zdrowie.
14.35 Żołn. konc. życzeń. 15.00

Wiad. 15.05 Listy z Polski. 15.10
Muz. braci Haydnów. 15.35 Jazz

ery swingu. 16.00 Tu druga zmia­
na. 16.10 Z poi. fonoteki. 16.30 Ak­
tualności kult. 16.35 Mel. z Kraju
Rad. 17.00 Radiokurier — aud. inf.
Studia Młodych. 17.20 „Rytmo-
stop” — aud. W. Pogranicznego.
17.40 Piosenki bez słów. 18.00 Muz.
i aktualn. 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców. 18.30 Przeboje non stop.
19.00 Dzień, wiecz. 19.15 Gwiazdy
światowych estrad. 19.45 Rytm, ry­
nek, reklama. 21.00 NURT — „Ma­
terializm a idee franc. socjalizmu u-

topijnego” aud. prof. dr A. Siko­
ry. 20.20 Interserwis. 20.47 Kron.

sport, i kom. Tot. Sport. 21.00
Rad. Poradnik Jęz. 21 .15 Wiecz.
koncert życzeń miłośników muzy­
ki poważnej. 22.00 Dzień. 22 .1 -3
Mini recital W. Nahornego. 22.30
Znasz-li ten głos? — aud. S . Że­
lechowskiego. 23.00 Wiad. 23.05

Koresp. z zagr. 23.10 „Jamsession”.
— aud. R. Waschka.

Program na dzień 19. II. 1975 A

0.01 Wiad. 0.06 Kalendarz Kultu­
ry Polskiej. 0.11 Konc. życzeń od
Pol. Zagr. dla rodzin w kraju.
0.31—5.00 Pr. nocny z rozgł. PB

w Katowicach.

PROGRAM II

7.45 Próg. pog. i kom. biom. (Kr.)
7.46 „Co słychać” — poranne in­
formacje i melodie (Kr.) . 8 .11 Muz.

dla Was (Kn). 8.20 Radio-reklama

(Kr.). 8.30 Wiad. 8.35 Mój dom,
moje osiedle — Działalność spoŁ
wych. w osiedl, świetlicy w Le-

gionowie. 8.55 Muz. spod strzechy
9.00 Prespańskie wesele — opow^
P. Sziriłowa. 9 .20 J. Suk — 4 u*

twory na skrzypce 1 fort. 9 .40 „Na
przyczepkę” — słuch. M. Terli­
kowskiej. 10.00 Kto się z czego
śmieje. 10.30 Konc. pop. 11 .00 „J.1
Leszczyński, Jakim, go znalem” —

gaw. I . Smiałowskiego. 11 .20 Pieś­
ni starohiszpańskie. 11.30 Wiad.'
11.35 Rodzinny tor przeszkód —

aud. dla rodziców. 11.40 Skrzynka
poszukiwań rodzin PCK. 11 .45 Od
Tatr do Bałtyku. 11.55 Kom. o st.

wód. 12 .05 Muz. lud. 12 .20 „Hasło
— wych.” aud. w opr. T. Kłys-
Wojtasińskiej. 12 .30 „Nuty z Mie­
chowskiego” — aud. w opr. BJ

Królikowskiej (Kr.). 12.50 Swoje
ulubione wiersze rec. J. Nowak

(Kr..). 13.00 „Ze starego kal.” —

aud. M . Komorowskiej dla kl. III
i IV. 13.30 Wiad. 13.35 „Nagi sad”
— fragm. pow. W . Myśliwskiego.
13.55 Mini przegląd folkloryst.
14.00 Więcej, lepiej, taniej. 14 .15
Tu Radio — Moskwa. 14 .35 Res-

pighi — Festa Romana. 15.00 Zaw­
sze o 15 pr. dla dziewcząt i chłop­
ców. 15.40 Zag. muz. — aud. E.

Dulskiego. 16.00 Wakacje zimowe
— 75 — co o tym myślicie? 16.15
Tr. pr. z Rzeszowa. 17.00 Od wtór-*
ki' do wtorku (Kr.) . 17.30 Nasz

punkt widzenia aud. w opr. M .

Lovella (Kr.). 17.45 W kręgu muz.

organ. — aud. w opr. J . Bresticz*
kera (Kr.). 18.10 Aud. lit. (Kr.) .’
18.20 Dzień krak. 18.30 Echa dnia.'
18.40 Drogi poznania — -„Plus” —

„minus” — aud. A . Kurka. 19.00
Landino — 3 ballady, 19.15 38 lek.

jęz. ang. 19.30 Mag. lit. -muz. w

opr. W. Brodnickiego. s,Zbliżenia
nr 12”. 20.20 Rep. lit. pt. „Kultura
znaczy szacunek dla starości”.
21.00 Kwadr, muz. K . Stromenge-
ra. 21.15 O tym warto posłuchać.
21.30 Z kraju 1 ze świata. 21.50
Wiad. sport. 21 .55 Radio —. Szkole
— aud. dla nauczycieli. 22 .10 Jazz.
22.20 Rad. Tyg. Kult. 23.00 Gra

radź, wioloncz. David Geringas.
23.30 Wiad. 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 Muz. kam. 24.00
Koniec progr. i hymn.

6.30 TV Technikum Rolnicze:
Wskazówki’ metodyczne. 7 .00 TV

Technikum Rolnicze: Matematyka.
7.30—10.00 Przerwa. 10.00 „Eneida”
— film ser. prod. wł. 11.05 „Ro­
dzina Thibault” — film ser. prod.
franc. 12.35—13.45 Przerwa. 13.45
TV Technikum Rolnicze: Matema­
tyka. 14.15—14 .30 Przerwa. 14.30
TV Technikum Rolnicze: Hodowla

zwierząt. 15.00—16.25 Przerwa. 16.25

Program dnia. 16.30 Dziennik

(kol.). 16.40 Dla dzieci: Legendy
z wiślanego brzegu. 17.10 „Tajem­
nice błonkoskrzydłych” film dok..
17.45 Dla młodzieży — Ferie z po­
mysłem. 18.25 Kronika (Kr.). 18.45
Eureka. 19.15 Przypominamy, ra­
dzimy. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik (kol.). 20.20 „Rodzina Thi­
bault” — film ser. pr. fr. 21.50 In-

terstudio. 22.30 Dziennik (kol.) .

22.45 Wiad. sport. 22.55 Program
na środę.

PROGRAIW H

17.10 Program dnia. 17.15 Tylko
dla zastępowych. 17.50 Wiedza i
film. 18.40 Zapraszamy na wtorek.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik

(kol.). 20.20 Magazyn studencki.
20.50 „Jak patrzeć na dzieło sztu­
ki”. 21.20 24 godziny 21 30 Kon­
cert fortepianowy c-moll Sergiu­
sza Rachmaninowa. 21.50 Teatr TV

„Akcja V”. 22.55 Program na

środę.
Polskie Radio 1 Telewizja za­

strzegają sobie prawo zmian w

programie.
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